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W DZIEŃ ODSŁONIĘCIA 


Kolumny Mickiewicza we Lwowie 
(30. października 1904). 


„..Ww tych czasach (r. 1829) zajęty byl Mickiewicz słówka o całych flotach skrzydlatych balonów, la- 
pisaniem osobliwszego dzieła p. t. „tłistorya przyszłości“, tających w powietrzu, jak żórawie lub gęsi? O całych 
pisze je za$ po francusku i ma już napisanych przeszło miastach domów i sklepów budowanych z żelaza 
30 arkuszy. Opowiadanie zaczyna się od r. 2000 i ma na kolach, a pędzących po kolejach żelaznych, ze wszech 
obejmować dwa wieki. Po ogólnym poglądzie na ówczesny stron lądu na wielki jarmark pod Lizboną, dokąd znowu 


stan świata a mianowicie Ľuropy, na- 
stępuje opis jej przygotowań i narad 
sejmowych, wobec grożącej napaści 
Chińczyków, która w końcu przycho- 
dzi do skutku. Bitwa stoczona przez 
same kobiety i nieco dwudziestoletnich 
młodzieńców pod wodzą bohaterki znad 
Wisły, kończy okres już napisany. 
Cała zaś ta historya jak mi mówił 
Adam, kończyć się ma na wejściu 
ziemi w stosunki z planetami, a to za 
pomocą balonów, które naówczas tak 
mają żeglować po powietrzu, jak dziś 
okręty po morzu; cała zaś ziemia 
ma być pokryta siecią kolei żela- 
znych, które jak wiesz, budują już 
w Ameryce i zaczynają na próbę bu- 
dować w Angli, a którym Adam 
ogromną przepowiada przy- 
szłość, twierdząc, że postać świata 
przemienią. 

A cóż dopiero mówić o cudach 
przemysłu, wynalazkach i odkryciach, 
które już są opisane w Poglądzie! 

Jestto świat z Tysiąca Nocy i je- 
dnej, a wszystko tak poetyckie, tak 
cudowne, a przytem tak na pozór 


ocean, w olbrzymich okrętach, przyno- 
si płody innych części świata? Jak 
nie wspomnieć o Archimedesowych 
zwierciadłach, ustawionych na ogrom- 
nych przestrzeniach w ten sposób, że 
ogniste litery, odbite w pierwszem, 
w oka mgnieniu odbijają w osta- 
tniem? O teleskopach, przez które 
z balonu można całą ziemię obejrzeć, 
a z ziemi widzieć, co się dzieje na jej 
satelitach? O akustycznych przyrzą- 
dach, za pomocą których, siedząc spo- 
kojnie przy kominku w hote- 
lach, można słuchać dawanych 
w mieście koncertów lub wy- 
kładów lekcyi publicznych i t. d. 

A wszystko to opisane tak pro- 
sto, tak naturalnie, jakby w tem nic 
nadzwyczajnego nie było. I Adam 
też seryo utrzymuje, że to wszystko 
być kiedyś może i musi.“ 


Odyniec: Listy z podróży (tom. 1. str. 40). 


Duch wieszczy Adama przewi- 
dział siecie kolei, machiny powie- 


prawdopodobne, że i pragniesz, żeby tak było, i wierzysz, trzne, dzisiejsze teleskopy, telefonv, olbrzymie budowle 
że tak być może. Boję się dotykać szczegółów, bo czuję, żelazne, parowce i wielkie przemysłowe tętno obe- 
iżbym dzisiaj nie skończył. Ale jak nie powiedzieć choć  cnego czasu... 


G~ 
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PREDSE: 
1. Wdzień odsłonięcia Kolumny Miekie: 


wicza we Lwowie. -- Przemysłowa 
akeya kraju. (Dok.) 

2. Sprawy przemysłowe. Przemysł a han- 
del. — Sztuka krawiecka w Anglii. 

3. Z przemysłu Królestwa. W ważnej 

sprawie (Stefan Gorski). 

Ruch przemysłowo-handlowy. 

5. Sprawy techniczne. Znaczenie urzą- 
dzeń transportowych dla przemysłu ke- 
ramicznego, 

6. Wynalazki i konkursy. Akumulatory 
dra Zdzisława Staneckiego. 

7. Pouczenia i przepisy. Podłogi w war- 
sztatach i fabrykach. 

8. Przemysł artystyczny. Wystawa arty- 
styczno-drukarska w Krakowie. 

9. Głosy z kraju. Czego potrzeba spół- 
kom włościańskim ? 

10. Sprawy kobiece. Kobieta obywatelka. 
(Dr. Zofia Golińska) (c. d.). —, Obo- 
wiazkowa służba kobiet. 

11. Kronika techniczno:przemysłowa. — 

Bakterye w winie. — Kongres studen- 

tów. — Mały motor elektryczny. — Fo- 

sforyty w gub. Mińskiej, — Podkłady 
szklanne. — Nowy latawiec. — Zasto- 
sowanie elektryczności w urządzeniach 
straży ogniowej. — Podziemna gmina, 

Bibliografia. Dla chcących nauczyć się 

pisać po polsku. — Owocarstwo. — llu- 

strowana pamiątka odsłonięcia pomnika 

Adama Mickiewicza. 

13. Pytania i odpowiedzi. 

14. Korespondencya Redakeyi. 

15. Dział literacko-artystyczny. Typ czło- 

wieka przemysłowego (Andrzej Niemo- 

jewski). — Teatr lwowski. — Teatr kra- 
kowski. 

Fejleton. Ze świata postępu techniki 

i przemysłu (dok.) — U progu wieczno- 

ści (Edmund Libański). 

17. Ogłoszenia. 
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12. 


16. 


Przemysłowa akcja kraju. 


(Dokończenie.) 

Oto w Przemyślu pierwsza i je- 
dyna w Galicyi fabryka  kołnierzy, 
mankietów i t. p. na większą skalę, 
nie ma uwolnienia od dodatków auto- 
nomicznych. W Podgórzu powstaje 
większa fabryka sody amoniakowej, 
ubiegająca się również o uwolnienie. 

Wielkie gałęzie naszego przemy- 
słu domowego i rękodzielniczego, 
rozsiadłe masami po miasteczkach, 
upadają, nie mogąc wytrzymać kon- 
kurencyi z potężnym obcym prze- 
mysłem fabrycznym. Należy tu 
n. p. szewstwo w Źołyni, Pruchniku, 
Kulikowie itd. itd, krawiectwo po 
miastach większych i mniejszych 
i inne. Organizacya koopera- 
cyjna często nie da się przeprowa- 
dzić. Trzeba więc w gałęziach tej 
kategoryi zakładać fabryki, wielkie 
zakłady konfekcyjne, o które 
oparłby się upadający obecnie prze- 
mysł domowy i rękodzielniczy. 

Dalej wszystkie kraje, które w pro- 
gram wstawiły zasadę, że przy roz- 
dawaniu dostaw publicznych należy 
uwzględniać przedewszystkiem wy- 
twory swojskie. (Omawia- 
liśmy szczegółowo System re- 
gionalny w Nr. 9. i 10. Przemy- 
słowca), Jako przykład takiej poli- 
tyki ekonomicznej służyć może re- 
gionalny system ofertowy, któ- 
rym rządzą się instytucye gminne 
i władze departamentowe we Fran- 
cyi. [tam dla dostaw publicznych 
rozpisuje się oferty, lecz do rozpra- 
wy dopuszczeni są przedewszystkiem 


przedsiębiorcy, których siedzibą jest 
miejsce zapotrzebowania, względnie 
wykonania odnośnych robót, a do- 
piero, gdy tych braknie, pierwszeń- 
stwo mają- przemysłowcy najbliżej 
miejsca zapotrzebowania  osiedleni. 
Dzięki takiej konsekwentnie przestrze- 
ganej zasadzie, nie jest możliwe, by 
wielki przedsiębiorca n. p. Paryża 
chleb odbierał obywatelom ubogiej 
północnej gminy, dalej rady departa- 
mentalne ukladają się z rządem 
co do robót publicznych, przez 
tegoż w departamencie prowadzonych 
i takowe następnie oddają miejsco- 
wym przedsiębiorcom, za których 
same są odpowiedzialne. 

System ten okazał się bardzo ra- 
cyonalnym i praktycznym, gdyż 1) 
dostawca miejscowy nie potrzebując 


opłacać wysokiego przewozu, jest 
w stanie dostawę wykonać sumien- 


niej, 2) wladza ma możność łatwej 
kontroli na miejscu w czasie wytwa- 
rzania towaru, wzgłędnie wykonywa- 
nia dostawy, 3) dobrobyt kraju pod- 
nosi się równomiernie, a dostawy pu- 
bliczne są istotnym środkiem ku temu. 

Zasada dostaw regionalnych 
u nas, w przededniu poważnych in- 
westycyj, do których kraj, a więc 
i gminy znacznym funduszem się 
przykładają, winna być postawiona 
na porządku dziennym jako postu- 
lat stanowczy. 

Prócz wprowadzenia w życie za- 
sady regionalnej — rozdawnictwo 
dostaw samorządnych w Galicyi 
winno być uregulowane i to jak naj- 
rychlej w tym kierunku, by zerwano 
z dotychczasową praktykowaną za- 


z w 


Ze świata postępu techniki i przemyslu. 


(Cesarz wynalazca. — Tajemnica 25 wieków. 

— Przygody przemysłowca. — Amor i Mer- 

kur. — Wykradzione plany. — Dzieje nite- 

czki jedwabiu. — Fałszowanie ciężkich ma- 

teryi — przystosowanie fabryk — cuda prze- 

mysłu tekstylnego — jedwab sztuczny -- 
szklane jedwabniki). 


(Dokończenie.) 


A teraz przychodzi współzawo- 
dnictwo i popis — podczas wyścigów, 
w teatrach, na wielkich zebraniach, 
uroczystościach, koncertach na spek- 
taklach, urządzonych gwoli „dobro- 
czynności* pokazują się, nowe toalety 
i co się tam podoba wielkiej publice, 
co publika tam przyjmuje i naśladuje, 
to staje się modą. 

Przy tych sposobnościach roz- 
strzyga się, jakie artykuły będą miały 
popyt, a z tego wynikają poważne 
konsekwencye przemysłowo ekono- 
miczne. 

Oryginalny strój wywołać może 
nie tylko zasadnicze zmiany kroju — 
wsławić nieznaną dotychczas mo- 
dniarkę, ale moda upodobać sobie mo- 


że, wedle kaprysu, materye wetnia- 
ne, bawełniane lub jedwabne, 
w garniturach, przeważnie koronki, 
albo perły, wstążki lub guziczki, tiule, 
pasamanterye i t. p. 

Zaniedbanie jednych artykułów 
mody i popyt za innymi, spowodo- 
wać może przesilenie, groźne całych 
galęzi przemysłu i mogą ucierpieć 
wszystkie warstwy ludności przez brak 
pracy, podczas, gdy inne, centra tek- 
stylnego przemysłu się podnoszą, ma- 
jąc nadmiar dobrze opłacającej się 
pracy. 

Tylko te centra tekstylne najmniej 
są narażone na przykre następstwa 
zmian mody, które jak najszybciej 
i najwygodniej potrafią przystosować 
swą pro:lukcyę jakościowo i ilościowo 
do zapotrzebowania. 

Wielka fabryka tkacka, tkalnia 
mechaniczna dobrze zorganizowana, 
musi mieć uzupełnienie w fabrykacn 
pomocniczych dla farbowania, dru- 
kowania wzorów, apretury i t. p. ta- 
kiem centrum jest kompleks zakła- 
dów przemysłowych Lyonu, w Kre- 
feld i w Zurychu. 


W ten sposób armia stalowych 
organizmów, genialnych aparatów me- 
chanicznych, szeregi, mechanicznych, 
szeregi pomysłowych urządzeń, two- 
rzą jak gdyby jeden „olbrzymi auto- 
mat“ słuchający rozkazów pani mo- 
dy, posłuszny fantazyom kapryśnych 
córek Ewy. 

Kto na wystawie paryskiej oglą- 
dał np.: jedwabie szwajcarskie, wspa- 
niale, przepyszne, wzory tkanin, ten 
mógł się przekonać naocznie, jak ar- 
tyzm i sztuka w parze z precezyjnem 
wykonaniem maszynowem, tworzyć 
mógą zachwycające wprost cuda 
w dziale przemysłu tekstylne- 
go. Delikatne odcienia subtelnych 
barw, czarujące linie rysunków, wspa- 
niałe wzory, połysk i moc tkaniny 
nadały specyalnym rodzajom fabry- 
katów szwajcarskich sławę światową. 
Dawniej będące w modzie Taffetas 
noir, Gros de Naples, Florence, Sa- 
tin de Chine, wzórzyste materye na 
tle atłasowem, Damassć czyli „da- 
masy* po dziś dzień poszukiwane, to 
przeważnie tkaniny szwajcarskie, spo- 
rządzane w warsztatach mechani- 


sadą oddawania dostawy oferentowi 
bezwzględnie najtańszemu. Zro- 
zumiano już w praktyce, że przy kla- 
syfikowaniu ofert nietylko taniość, 
lecz także inne momenty, piynące 
z rozumnej „polityki przemysłowej”, 
powinny wchodzić w grę. I tak wy- 
klucza się nietylko oferty pochodzące 
od osób niegodnych, czy niezdatnych, 
lecz także oferty, w których ceny są 
tak nisko oznaczone, iż bezwa- 
runkowo nie można oczekiwać nale- 
żytego wykonania roboty lub dostawy. 

Dopiero po wykluczeniu tych 
wszystkich ofert z pozostałych naj- 
niższych wybiera się tę, która oka- 
zuje się najlepszą tak co do jakości 
dostawy przedmiotu lub roboty, ja- 
koteż rzetelności i uzdolnienia ofe- 
renta. 

Wiele możnaby przytoczyć p zy- 
kładów ataków przemysłu obcego, 
wymierzanych przeciw egzystencyi 
przemysłu naszego właśnie na polu 
dostaw publicznych i to dostaw sa- 
morządnych. IKonkurencya tego prze- 
mysłu obcego .sprawia, że od dłuż- 
szego czasu już w Galicyi mosty 
i konstrukcye żelazne, oferuje się prze- 
ciętnie po jakich 44 kor., przyczem po 
potrąceniu kosztów surowca i robo- 
cizny pozostaje na pokrycie kosztów 
ogólnych, amortyzacyę i oprocento- 
wanie kapitału zaledwie 2 korony! 
Oczywiście robota jest stratna, a je- 
Śli nasze fabryki czasem się jej po- 
dejmują, to tylko dlatego, by móc 
w jakikolwiek sposób zatrudnić ro- 
botników. 

"Na wzór systemu francuskiego 
należałoby zastosowanie zasady re- 


cznych precezyjnie urządzonych w 
ślad za postępem technicznym na tem 
polu. 

Nie wszyscy jednak ubrać się mo- 
gą w jedwabie, ta naturalna cieniutka 
niteczka jedwabnika, podlegająca ca- 
łemu szeregowi prac ludzkich, prze- 
kształca się w tkaninę za drogą dla 
wielu... bardzo wielu... 

A czyż nie możnaby naśladować 
przyrody sztucznie  fabrykować 
motki jedwabiu? 

Nie możnaby sporządzać sztu- 
cznego jedwabiu tańszego od fłoretu 
(pierwsze odpadki jedwabiu) bourettu 
(odpadki przy czesaniu) tańszego na- 
wet od shoddy (przędza ze szmat je- 
dwabnych)? 

Pokuszono się o to i udało się. 

Jeszcze w r. 1844 skonstatował 
Mercer, że bawełna pod działaniem 
ługu sodowego nabiera połysku je- 
dwabnego; sprawa ta jednak nie przy- 
brała większych rozmiarów i dopiero 
Chardonet stał się twórcą produk- 
cyi jedwabiu sztucznego. 

Z bawełny — a więc z produktu 
roślinnego, otrzymuje się pod działa- 
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gionalnej posunąć tak daleko, że 
w razach, w których przy ścisłem 
zastosowaniu wszystkich innych wy- 
żej wyłuszczonych zasad, mimo 
wszystko, wybór musi paść na ofertę 
pozakrajową, władza rozdająca obo- 
wiązana będzie zaproponować tym 
oferentom krajowym, których oferty 
nie zostały z góry wykluczone, by 
obniżyli swą ofertę do poziomu owej 
obcej, wyznaczyć im ku temu sto- 
sowny termin. 

l w tym kierunku memoryał 
Centralnego Związku fabrycznego 
stawia postulaty dla uchwał Wyso- 
kiego Sejmu w ciągu obecnej sesyi — 
postulaty już skodyfikowane, które, 
zdaniem naszem, winny rozwinąć 
przemysłową akcyę kraju bardziej 
konkretnie i bardziej skutecznie 
niż to dotychczas mialo miejsce. 

Naturalnie jest to tylko małą 
cząstką tego, coby uczynić należało 
dla zeuropeizowania kraju, ~- dla 
przełamania ospałości, braku energii 
warstw, dla których sprawa przemy- 
słu powinna być sprawą piekącą 
nietylko ze względu na dobro ogó!ne, 
ale na najbliższe dobro własne — 
coby uczynić nałeżalo, by najzdol- 
niejsze siły fachowe nie emigrowaly, 
nie przerzucały się do innych zawo- 
dów i nie marnowały się najlepsze 
zdolności na powszedniem zjadaniu 
chleba po urzędach; dalej, by kapi- 
tały nie szły do banków zagrani- 
cznych na 2 i 3 procent, krzepiąc 
potęgę naszych współzawodników. 

Poruszymy ten temat jeszcze nie- 
jednokrotnie. 


niem kwasu siarkowego i azotowego 
nitrocelulozę (znana bawełna strzel- 
nicza). Z tego wybuchowego mate- 
ryału, który sluży do rozsadzania, 
otrzymuje się także przędzę je- 
dwabną zupełnie potulną, nie ma- 
jącą wcale powyższej niszczącej wła- 
sności. 

Oto rozpuszczoną w eterze nitro- 
celulozę, przepuszcza się przez je- 
dwabniki sztuczne, szklane ru- 
reczki z cieniutkim otworem. Przez 
ten otwór wyciska się cieniutkie ni- 
teczki, krzepnące w zetknięciu się 
z wodą i odrazu nawija na motowi- 
dło. Następnie denitruje się je, to zna- 
czy, pozbawia eksplodującej własno- 
ści, myje, suszy i otrzymuje nitki 
jedwabiu, który jest 4—ó6 razy tańszy 
od naturalnego; posiada ten sam po- 
łysk i da się użyć zupełnie tak samo, 
jak produkt kokonów. 

Chemia i technika podpatrzyły 
warsztat przyrody, pomnożyły produkt 
poszukiwany, obniżyły koszt i jak no- 
woczesna czarodziejka, zwiększają za- 
sób pożądanych produktów, ułatwiając 
równocześnie ich nabycie. Poznawa- 
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Przemysł a handel. 


Istnieje obecnie w spoleczeństwie 
silny prąd, zmierzający ku wytwo- 
rzeniu jak największej ilości sił te- 
chnicznych. 

W jakim stopniu te siły przyczy- 
nią się kiedyś do rozwoju przemysłu 
krajowego, o tem na razie sądzić 
trudno. Należy wszakże zauważyć, 
że nawet wówczas, gdy ten prze- 
mysł wzmoże się u nas, spotężnieje 
i będąc intensywnym, pomyśli o eks- 
pansyi — to znajdzie się on w po- 
łożeniu kłopotliwem, z powodu nie- 
domagań naszego handlu, któremu 
daleko jeszcze do stylu światowego. 
Jeżeli więc można mówić o rozkwicie 
przemysłu, to tylko przy współrzę- 
dnem podnoszeniu handlu, który sta- 
nowi nieodzowne oparcie dla wszel- 
kiej wytwórczości. Do tego jednak 
aby handel podnieść, potrzeba ludzi. 
Tych ludzi tymczasem mamy bardzo 
niewielu. 

Kupców, w prawdziwem znacze- 
niu tego wyrazu, kupców z „hory- 
zontem europejskim“, przedsiębior- 
ców, rzutkich, śmiałych, można u nas 
na palcach policzyć. 

Cała nasza siła handlowa — to 
właściciele sklepów, sprowadzający 
towary hurtownie, a sprzedający je 
detajlicznie z dobrym zarobkiem. Bądź, 
co bądź, jest to przecież kramarstwo, 
a nie wielki handel, który jest warun- 
kiem sine qua non wielkiego przemysłu. 


nie przyrody jest pierwszym zasadni- 
czym kamieniem węgielnym postępu, 
poszukiwanie środków sztucznego na- 
śladownictwa dla rozszerzenia dobro- 
byłu i zdobyczy cywilizacyi na sze- 
rokie warstwy, to dążność techni- 
kii przemysłu. 

I warto zapytać, co może większy 
budzić podziw: czy odkrycie prze- 
miany jedwabnika i wynalazek spo- 


żytkowania nitek kokonów przed 
czterdziestupięciu wiekami, czy pół 


wieku temu wynaleziony jedwabnik 
szklany i jedwab z nitrocelulozy? 

| jedno i drugie jest podziwu go- 
dne; obie te dążności ducha ludzkie- 
go tworzą i utrwalają kulturę, wa- 
runkują rozwój ludzkości. 

Patrzeć w świat, patrzeć na życie, 
patrzeć na wszystko, co tak nieprze- 
parcie wnika przez zmysły w duszę 
i budzi moce „ducha ludzkiego*, pa- 
trzeć a niewidzieć, nie módz zrozu- 
mieć tego, to nietylko klęska jedno- 
stki, ale i fatalność dla społeczeństwa. 

Edmund Libański. 


„Przemyslowiec* Nr. 


Nasz przemysł tymczasem niema 
nawet dobrze zorganizowanej armii 
komiwojażerów i często dla swoich 
celów posiłkuje się siłami obcemi, 
„prowidując" agentów niemieckich, 
którzy po drodze zbierają „reprezen- 
tacye* i u nas. Wobec tego nie może 
być mowy o handlu takim, jak za- 
chodnio-europejski, który jest moto- 
rem, jeżeli tak można się wyrazić, 
tamtejszego przemysłu. On to wta- 
ściwie porusza niezliczone fabryki 
i normuje ich siłę wytwórczą, gdy 
u nas pomiędzy temi dwoma dzie- 
dzinami ciągły jeszcze panuje roz- 
dźwięk. 

„Kupcy“ mają żal do przemysłu 
za to, że nie produkuje takich a ta- 
kich wyrobów, a „przemysł“ odpo- 
wiada: „nie produkuję, bo nie widzę 
dla nich zbytu. Dajcie mi ten zbyt, 
dajcie mi rynek z licznem zastęp- 
stwem konsumentów, a będę produ- 
kowal wszystko“. 

Jest to wieczne błędne kolo, z któ- 
rego nie wyjdziemy, dopóki nie stwo- 
rzymy u siebie wielkiego handlu. 
"A do tego, jak już powiedziałem, 
potrzeba nam ludzi. 

Niestety — nie mamy ich, a wątpić 
można i otem, czy prędko ich mieć 
będziemy; młodzież nasza bowiem, 
kończąca średnie zakłady naukowe, 
z pośród wszystkich zawodów naj- 
mniejszą darzy svmpatyą zawód han- 
dłowy. Jednostki zaledwie kształcą 
się: w tym kierunku specyalnie i wy- 
soko, a tymczasem potrzeba nam 
dziesiątków i setek kupców, którzy 
swoją działalnością handlową umieliby 
nadać pęd rozwojowi wytwóczości 
krajowej. Dopóki to nie nastąpi, prze- 
mysł nasz nie stanie nigdy silnie 
i mocno nawet wówczas, gdy poli- 
technika będzie mu dostarczała rocz- 
nie po kilkuset inżynierów. Czas za- 
stanowić się nad tem i dbać o rów- 
nomierny podział sił inteligentnych 
pomiędzy przemysł i handel. 


Sztuka krawiecka w Anglii 


Krawcy angielscy, jako ludzie 
praktyczni, zrozumieli, że ubranie poza 
wyglądem estetycznym, powinno być 
też i wygodne. Zaczęli tedy wyrabiać 
u siebie ubrania lekkie i swobodne, 
ściągając przez to do siebie z różnych 
krajów klijentelę zamożną. a zwłasz- 
cza arystokracyę europejską. 

Zaczęły się wycieczki do Lon- 
dynu po ubrania, i doszło do tego, 
że arystokracya francuska zaczęła się 


ubierać w Londynie, lub w angiel- 
skich magazynach w Paryżu. To samo 
powtórzyło się i w innych krajach 
Europy, tak, że pierwszorzędne za- 
kłady były poniekąd zmuszone w celu 
utrzymania swojej klijenteli do spro- 
wadzenia krojczych Anglików, lub 
takich, co przeszli szkołę angielską. 

Główną zaletą ubrań angielskich, 
jest lekkość i swoboda; dopasowanie 
tylko dotyczy ramion i kołnierza; 
cała górna część ubrania ściśle winna 
przylegać do figury, pozostałe zaś 
części spadają równo i luźno na dół, 
bez względu na to, czy suknia jest 
zapięta czy też otwarta. 

Zdawałoby się na pozór, że niema 
nic łatwiejszego, jak zrobić ubranie 
w ten sposób. Praktyka jednakże 
zaprzecza temu na każdym . kroku, 
zwłaszcza przy figurach posiadają- 
cych nieprawidłowe ramiona. Wszel- 
kich podkładek i watowań Anglicy 
starannie unikają, w wyjątkowych 
razach dając nieznaczne bardzo pod- 
kłady. 

Wiemy z doświadczenia w kra- 
wiectwie damskiem, że robienie sukni 
sposobem angielskim t. j. gładkiej, 
daleko więcej przedstawia trudności 
w dopasowaniu, niż sposobem fran- 
cuskim, który stosuje falbanki i różne 
wstawki ukrywając w ten sposób 
często wadę kroju. 

W szczegółach, ubrania angielskie 
nie są dosyć starannie wykończone 
tak, że w innych krajach europejskich 
można spotkać staranniejsze wykoń- 
czenie, nawet w srednich zakładach. 

Mniej staranne odszycie Anglicy 
wynagradzają dobrym krojem i tak 
zwanemi dodatkami, jako to: płótno, 
włosianka i t. p. Wielka ilość szkól 
kroju, dostępnych dla każdego robo- 
tnika, daje możność wydoskonałenia 
się w sztuce krawieckiej. 

Najpoważniejszą i najstarszą ze 
szkół takich jest „Ministers Catting 
Academy* istniejąca od roku 1820, 
lecz ona dostępna jest tylko dla za- 
możniejszych. Kształcą się w niej 
przeważnie kandydaci na krojczych, 
oraz przyjeżdża tam dużo: synów 
krawców z różnych krajów Europy 
i Ameryki, chcących poznać system 
angielski. 

Inne szkoły są dostępniejsze dla 
mniej zamożnych, a wszelkie stowa- 
rzyszenia urządzają u siebie kursy 
bezpłatne, a więc dostępne dla szer- 
szego ogółu. 

Stosowanie angielskiego systemu 
wyrobu ubrań u nas, nie przed- 
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stawia nadzwyczajnych trudności. Po-. 
trzebaby urządzić zbiorowe kursy 
kroju dla czeladników. 

Nrawcy nasi powinni się również 
pozbyć wstrętu do szycia ręcznego, 
szczególniej przy ubraniach figuro- 
wych, które daje im gwarancyę 
dokładniejszej roboty i uniknięcia 
wielu poprawek. 

Dodatki odgrywają rolę podrzę- 
dną, lecz mają pewne znaczenie 
w wykonaniu całości. 

Naprzykład płótno. U nas używa 
się przeważnie płótna sztywnego, na- 
syconego kłejem; w robocie szty- 
wnieje ono a w noszeniu traci swoją 
sztywność. Najlepsze płótno jest su- 
rowe, cienkie; po zestąpieniu i spra- 
sowaniu nabiera ono elastyczności, 
której w noszeniu nie traci, a ubranie 
zyskuje przez to na lekkości. 

Anglia jest ojczyzną sztucznej 
wełny, lecz wyroby z niej wysyła 
do kolonii swoich, a w Europie zbywa 
je w Grecyt i w Hiszpanii. 

U siebie używa sztucznej welny 
na bardzo tanie ubrania. 

Najlepsze swoje wyroby Anglia 
wysyła do Rosyi i Francyi. Znajdują 
się u nas w handlu liche materyały 
angielskie, lecz są one sprowadzane 
za pośrednictwem agentów niemiec- 
kich. 

Ważną zaletą materyałów angiel- 
skich, jest to, że łatwo się prasują 
i dobrze układają; to ułatwia robotę. 
Wszyscy fabrykanci ra 
zwrócić uwagę na ten szczegół, bar- 
dzo ważny dla krawców. 


Z przemysłu J/rólestwa. 


Stefan Gorski 


W ważnej sprawie. 


Sprawa nawiązania stosunków 
przemysłowych między Królestwem 
a Galicyą od kilku miesięcy żywo 
zajmuje uwagę naszej publicystyki 
ekonomicznej. Już sam takt gorącego 
zainteresowania się ideą rozszerzenia 


na Galicyę naszych rynków zbytu 
dowodzi, że sprawa godną jest za- 


jęcia się, i że jednem sceptycznem 
machnięciem ręki załatwić się nie da. 

Istotnie, pozyskanie rynków gali- 
cyjskich to sprawa pierwszorzędnej 
wagi ekonomicznej! To nie złudna 
myśl, której rozwiązać nie można! 
W rozszerzaniu każdej nowej idei 
nie pesymizm jednak, ale wiara w 
przeprowadzenie myśli towarzyszyć 


Lwowska Fabryka 
chemiczna - - 


23 MYDŁA TOALETOWE: 74 
Mydło Imei pana Zabłockiego 
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ności 


R Środki opatrunkowe — 
Sole do kąpieli Z kwasem 
węgłowym === 
Plastry angielskie i inne 
Atramenty, Guma arabska itd. 


38 


„Przemysłowiec* Nr. 5 og. zb. Nr. 57. 


winna naszym pracom. Należy się 
też dług wdzięczności p. B., autorowi 
artykułu w piątkowym numerze „Goń- 
ca łódzkiego” za poruszenie sprawy 
ważnej, która, jako inicyatora wskrze- 
szonej myśli, pozyskania rynków ga- 
licyjskich, interesuje mnie nie w mniej- 
szej mierze, od tych wszystkich, dla 
których idea przedstawia się w świetle 
całkowitej możliwości wcielenia jej 
w czyn konkretny. 

Polemicznie wobec projektu wy- 
stępujące jedyne dwa pisma polskie: 
„Gazeta handlowa“ i „Ekonomista“ 
w rzeczywistości spoglądają na rzecz 
o wiele optymistyczniej, niż to się 
na pozór wydaje. 

„Może się znajdą wyjątkowe prze- 
mysły, mające szanse wywozu do 
Galicyi? piszą dwa bratnie orga- 
ny — a wtedy i te niewielkie zdo- 
bycze nie będą bezwartościowe“, 

Szanowni Panowie! ależ o to wla- 
śnie chodziło! Oświadczające się za 
mojem wystąpieniem. niemal wszy- 
stkie czasopisma polskie, zarówno 
w Królestwie, jak w Galicyi i w Księ- 
stwie Poznańskiem, miały także na 
widoku nie wszystkie gałęzie wytwór- 
cze, z tą może jedynie różnicą, iż 
słowo „wyjątkowe* pojmowały nieco 
wielostronniej, niż to wyraziła pesy- 
mistyczna „Gazeta handlowa*. 

Może nie w kolosalnych rozmia- 
rach, ale szersze stosunki handlowe 
zawiązać się uda trzeba jedy- 
nie ze strony wytwórców naszych 
nieco więcej przedsiębierczości, a mniej 
lekceważenia rynków zachodnich. 

Z wielostronnie nadchodzących 
z różnych miejscowości listów, daje 
się zauważyć powszechną wiarę w mo- 
żliwość pozyskania nowego rynku; 
proponują galanteryę z Częstochowy, 
wyroby żelazne z Warszawy, czeko- 
ladę, lampy, wyroby tkackie i t. d., 
nie mówiąc już 0 rozszerzeniu swych 
działów, które dawniej zyskały sobie 
prawo obywatelstwa, a więc przybory 
do pisania, instalacye techniczne i t. d. 

Dotąd, niestety, więcej jednak sty- 
szymy projektów, aniżeli przedsię- 
brania realnej pracy. l tu na prze- 
szkodzie może w pierwszym. rzędzie 
staje nieznajomość taryf ceł austrya- 
ckich. 

Do niedawna jeszcze nie kalku- 
lowano, że cło od lamp i armatur 
wynosi ledwie 1+ proc. wartości wy- 
robu. Nie kombinowano, że lampy war- 
szawskie 5erkowskiego mogą kon- 
kurować z wiedeńskim Ditmarem nie- 
tylko dobrocią, aleco główniejsza ceną! 


Chylewski, Aruby 


30 dawniej Władysław Niemeksza  Xopernika 15a, Ilp. 


Nie każdy uwierzyłby, że tylko 
tirma Riese i Piotrowski do Gdańska 
wywozi rocznie czekolady za tysiąc 
rubli. 

Do niedawna nie przypuszczano, 
że wobec konkurencyi szłąskiej uda 
się wywozić do Galicyi węgiel sosno- 
wiecki, a jednak praktyka pobiła te- 
oretycznie dowodzenia. 

Autor artykułu w „Gońcu” p. B. 
przypuszcza, «że i przemysł łódzki 
mógłby znaleść w Galicyi rynek zbytu. 

Z takimże samym poglądem wy- 
stąpił niedawno w lwowskim „Prze- 
mysłowcu* p. Bornsztajn z Paryża — 
obaj „niewątpliwie mają wiele danych 
ku wygłaszaniu opinii. Zwłaszcza w 
dzisiejszych warunkach, kiedy towary 
nasze otrzymały wygodne taryfy ceł 
zwrotnych, wywóz tkanin do Galicyi 
zbiegłby się z dużemi ulgami. 

Jedną z najgłówniejszych obecnie 
przeszkód w nawiązywaniu stosun- 
ków jest nieuregulowane pośredni- 
ctwo. Jest to przecież sprawa do prze- 
prowadzenia, trzeba jegłynie zapocząt- 
kowania ze strony naszych przemy- 
słowców. W handlu złudna to bowiem 
zasada oczekiwania na popyt konsu- 
menta. 

Dotąd byliśmy w jakiemś błędnem 
kole, w zasadzie Królestwo uznawało 
potrzebę pozyskania rynku, Galicya 
zaś wyrażała chęć przekładania wy- 
robów swojskich nad niemieckie. Prze- 
mysłowiec jednak oczekiwał zgłosze- 
nia się kupca, a kupiec spodziewał 
się zaofiarowania wytwórcy. 

Na takiej grze bezczynności ko- 
rzystali jedynie fabrykanci niemieccy. 
l kiedy zagrożono im zwężeniem się 
rynków zbytu, wystąpiono przeciwko 
nim w specyalnym artykule w „Schle- 
sische Zeitung“, zagrażając wie kiemi 


.represaliami politycznemi. 


„Goniec“ słusznie postąpił nawo- 
lując łódzką sekcyę handlową do 
zbadania sprawy. 


pd UU PRZEMYSŁ HANDLOWY 
mer = 


W rubryce tej pomieszczamy : Zapo- 
trzebowania firm, dostawy i projekto- 


wane przedsiębiorstwa. budowle itp., 
dalej poszukiwane i oferowane zastep- 
stwa tak w przemyśle jak i w handlu. 


Upraszamy interesowanych o prze- 
syłanie informacyi dla tego działu. 
Zapotrzebowania: 
Ofertę rozpisuje c. k. kolej państwowa 
na następujące zapotrzebowanie na 
r. 1905. 


N Biuro dieza 
p. 


i zakład instalace. 
WE LWOWIE 
15 


Projoktujemy i 
tralne, wentylacye, wodociągi i kanalizacyę rurową, 
łażnie, łazienki, wiercenie studzień i ustawianie pomp. 
Pra nie i suszarnie mechaniczne. (Oświetlenie paten- 
towanem światłem żarowem „Znicz“ w miejscowo- 
ściach nie posiadających gazowni.) 


a v 


Zaprawy hydrauliczne, to- 
wary kamionkowe i szamoto- 
we, materyały budowlane, pa- 
pę dachową i maż, pokosty i 
laki, liny, powrozy, wyroby 
skorzane, szczotkarskie i mate- 
ryały do oświetlania. 

Warunki dostawy i formularze do 
ofert otrzymać można w Dyrckcyi 
kolei państw. we Lwowie, lub też 
mogą być wysłane za nadesłaniem 
porta. Termin wnoszenia ofert do 
25. października do Dyrekcyi kolei 
we Lwowie. 
dostawę materyałów, mianowicie 
farb drukarskich. gliceryny. gumy 
arabskiej, płótna na ręczniki, drzewo, 


Na 


szpagatu, laku i krochmalu rozpi- 
suje ofertę na czas od |. stycznia 
do $1. grudnia 1905 r. c. k. mas 


dworna drukarnia. Rozprawa konku- 
rencyjna odbędzie się 9. listopada 
1904 r. do tego czasu mają być 
wniesione oferty na piśmie. 
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Znaczenie urządzeń transportowych dla 
przemysłu keramicznego. 

Przez epokowe odkrycie pieca 
pierścieniowego, rozpoczęto tańszą 
fabrykacyę masową w przemyśle ke- 
ramicznym. Fakt ten mial i doniosłe 


KLUM 


— ————— 


ACTGES. vorm. 
ORENSTEINR KOPPER 


Ryc. 1. ELEKTROWÓZ DLA PRZEMYSŁU. 


wykonywujemy: Ogrzewania cen- 
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znaczenie dła gospodarstwa wiejskie- 
go i wpłynąl ogromnie na inne czyn- 
niki, jakoto maszyny, suszarnie, urzą- 
dzenia przewozowe itp. 


prócz cegielń i fabryk wytworniej- 
szych wyrobów glinianych fabryki 
cementu, wypalania wapna, fabryki 
kamienia sztucznego (z piasku i wa- 


Ryc. 2. TRANSPORT MATERYAŁÓW DO FABRYKI CEMENTU. 


Przemysł keramiczny posiada ce- 
chę odróżniającą go całkowicie od 
przemysłów innego rodzaju. Oto wy- 
roby sporządzane są wyłącznie z miej- 
scowego materyału surowego; nie 
trzeba go więc sprowadzać, tak więc 
wydatki ruchu obejmują głównie 
koszta opału i robocizny. 


Przemysł keramiczny obejmuje 


pna), fabryki dachówek (glinianych 
i cementowych) itp., a we wszystkich 
tego rodzaju zakładach, wynoszą 
koszta transportu materyalów suro- 
wych i półfabrykatu, przeciętnie po- 
łowę całkowitych kosztów produkcyi. 

Obecny stan przemysłu kerami- 
cznego, osiągnąl tego rodzaju te- 
chniczną doskonałość, że nie można 


Ryc. 3. TRANSPORT. KOLEJKĄ LINWOWĄ. 


liczyć już na techniczne ulepszenia 
i ekonomiczniejsze urządzenia; jedy- 
nem polem dla oszczędności jest 
dziedzina obniżenia kosztów trans- 
portu. 

Żastąpienie sily roboczej czło- 
wieka, maszynami umożliwia znaczną 
oszczędność. Siła potrzebna do nie- 
ustannego ruchu ciężarów zapomocą 
furmanek na dobrze szutrowanych 
drogach, wynosi około +/,— £"/ę cię- 
żaru brutto, na poziomej przestrzeni 
wystarcza już sila 1%, ciężaru 
brutto. 

Stosując zaś tory szynowe otrzy- 
muje się przy nakładzie równej sily 
O- 10 razy większy skutek, niż na 
najlepszej drodze. 

Odpowiednio do potrzeb poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu kera- 
micznego, zastosowane są tak ma- 
teryaly pokładowe, szyny, jakoteż 


i środki przewozowe, lokomotywy 
i rozmaitej konstrucyi wozy, wózki 
INP: 


W nr. 40. „Przemysłowca* przed- 
stawione były różne typy wozów; 
wagoniki ze skrzyniami wywrotowe- 
mi wprzód, wstecz lub na boki. 

Transport odbywa się albo poje- 
dynczo; wózkami lub całymi pocią- 
gami, przy użyciu siły zwierzęcej lub 
lokomotyw. Wielkie usługi oddaje 
i elektryczność w tej gałęzi prze- 


mysłu. 
Istotna korzyść lokomotywy 
elektrycznej w przeciwieństwie do 
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innych środków przewozowych pole- 
ga na tem, że można ją łatwo i o ta- 
kim ciężarze zbudować, jakiego ruch 
wymaga. 


Podczas, gdy ruch lokomotywy 
parowej wymaga ciężkiej budowy 


nawierzchni, dla trakcyi elektrycznej 
wystarczą lekkie szyny. (Ryc. 1.12.) 
Koleje takie wymagają budowy 


mniej lub więcej wystudyowanej 
trasy. Jeśli jednak idzie o przekro- 
czenie obcych gruntów, rzek lub 


głębokich dolin - służyć może i ko- 
lej linwowa. 

Koleje wiszące znajdują obecnie 
liczne zastosowanie (ryc. 3.) i mają 
równe znaczenie, tak dla przewozu 
surowego materyalu, jak i dla tran- 
sportu fabrykatów. 

U nas w Galicyi, gdzie właśnie 
przemysł keramiczny ma naj- 
korzystniejsze warunki  doniosłego 
rozwoju (fabryki wyrobów  glinia- 
nych, cementu, płyt cementowych”), 
wapna, kamienia sztucznego) i za- 
kładane być winne na miejscu oblicie 
znajdującego się materyalu surowego 
(glina, wapno, margiel, piasek i tp.), 
obmyślenie racyonalnego trans- 
portu, od i do fabryki kolejką toro- 
wą, naziemną lub wiszącą, przy 


użyciu motorów mechanicznych, sta- 

nowić może o powodzeniu i ren- 

towności przedsiębiorstwa. — Klisz 

użyczyła nam firma Orenstein i Koppel. 
O JE 
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YNALAZKI ı KONKURS 


Akumulatory dra Zdzisława Staneckiego. 


Syn zasłużonego i długoletniego 
protesora wszechnicy lwowskiej, dra 
Tomasza Staneckiego, autora wielu 
prac z dziedziny fizyki, a zwłaszcza 
podręcznika fizyki dla szkół gimna- 
zyalnych i realnych, z którego wiele 
pokoleń dorastających w Galicyi, czer- 
pało swe pierwsze wiadomości o pra- 
wach przyrody, jeszcze w lutym r. 
1902 wystąpił w Towarzystwie Po- 
litechnicznem we Lwowie z przed- 
stawieniem swego wynalazku, którego 
opis podało Czasopismo Techniczne 
lwowskie, w Nr. 8 zr. 1902 (str. 110). 
Tu streszczamy przeto tylko główne 
jego zasady. lstotą tego wynalazku 


*) O fabrykacyi i maszynach do wy- 
robu płyt i dachówek cementowych po- 
damy niebawem obszerny ilustrowany 
artykuł. (Przyp. Red.) 


jest sposób przygotowania czyli ro- 
bienia płytek akumułatorowych. Spo- 
sób ten polega na dwóch działaniach: 
pierwsze ma na celu nadać płytce 
odpowiednią porowatość, drugie zaś 
służy do nadania płytce znacznej 
twardości. W tym celu miesza się 
tlenek ołowiu lub też tego miesza- 
ninę z minium z wodą destylowaną 


na ciasto, z którego bez wysiłku 
znacznego wygniata się całkowi- 


cie płytki, w innych razach ciasto 
służy do wypełniana zwykłych ram 
ołowianych. Na powietrzu ciasto osy- 
cha, osiada i kurczy się; wysychanie 
zaś rozpoczyna się na powierzchni, 
wskutek czego po jakimś czasie, 
dzięki bezpośredniej styczności masy 
z powietrzem, tworzy, się na płytce 
błonka wodnika ołowianego. Ta osta- 
tnia ma odpowiedni opór i trwałość 
i stanowi o zewnętrznej formie i obję- 
tości płytki. Płytka, wyschnięta na 
powierzchni, jest wewnątrz jeszcze 
wilgotna, w miarę jednak wysychania 
wewnątrz, masa się kurczy, tworząc 
liczne i wielkie pory. Chcąc nadać 
płytce znaczną twardość, możemy 
dojść do tego jedynie stopniowo i po- 
mału, t. j. drogą opryskiwania kilka- 
krotnego płytki wodą destylowaną, 
z następnem suszeniem. W celu przy- 
spieszenia tego działania wynalazca 
zanurza płytkę w rozcieńczony kwas 
siarkowy o 50? Bé., aby ją w ten 
sposób zrobić w krótkim czasie twardą 
jak kamień. Zanurzenie w kwasie 
siarkowym powinno nastąpić dopiero 
po zupełnem wysuszeniu płytki, t.j. 
wtedy, gdy zewnętrzna błonka będzie 
mieć dostateczną grubość. Łatwo to 
poznać po dźwięku metalicznym plytki, 
zaś dziurawienie płytki wykonywa się 
przed zanurzeniem jej w kwasie siar- 
kowyrn. 

Pomysł dra Staneckiego jest opa- 
tentowany w Austryi i w Niemczech. 
Przed udzieleniem wynalazcy patentu, 
niemiecki urząd patentowy w Berlinie 
oddał płytki do badania rzeczoznaw- 
com charlottęnburskim, drowi Knorre 
i drowi Petersowi, którzy wystawili 
wynalazkowi, po jego sumiennem zba- 
daniu, tak co do jego porowatości, 
jak i twardości i trwałości nader 
chlubne świadectwo, według którego 
płyty akumulatorowe dra Staneckiego 
posiadają stanowczą wyższość nad 
używanemi dotychczas płytami, spo- 
rządzanemi innymi sposobami. 

Lwowska rada miejska w r. 1902 
przyjęła ofertę dra Zdzisława Stane- 
ckiego na baterye akumulatorowe, wy- 


równawcze, jego systemu, dla miej- 
skiej drogi żel. elektrycznej. W myśl 
zawartej z gminą m. Lwowa umowy, 
zobowiązał się dr. Stanecki do wy- 
budowania tych bateryi na wlasny 
koszt i do oddania ich miejskiej dro- 
dze żel. elektrycznej na przeciąg je- 
dnego roku do użytku. Po upływie 
roku na wypadek, jeżeli baterye od- 
powiadałyby wszystkim warunkom 
umowy, tak co do ich funkcyonowa- 
nia, jak i zachowania się płyt, gmina 
m. Lwowa zobowiązała się do ich 
zakupienia. 

W kwietniu 1903 r. oddana zo- 
stała baterya przez dra Staneckiego 
drodze żel. miejskiej elektrycznej we 
L owie do normalnego użytku, a po 
jednorocznem zastosowaniu, wydała 
obecnie dyrekcya drogi żel. miejskiej 
następujące poświadczenie: „Baterya 
ta w niczem nie zawiodła oczekiwań 
i zupełnie odpowiedziała swemu za- 
daniu. Z dniem jej zastosowania ustała 
niepokojąca nierówność ruchu ma- 
szyn, które pracują teraz jednostajnie, 
co znakomicie się odbija na kosztach 
ich utrzymania. Napięcie w sieci ko- 
lejowej ustaliło się tak dalece, że 
można było w licznych wypadkach 
zastosować prąd kolejowy do celów 
oświetlenia nawet większych lokali 
publicznych, jak np. cyrku, magazy- 
nów drogi, żel. i t. p. Stałe napięcie 
w sieci przyczynia się znakomicie do 
racyonalnej pracy motorów przy wo- 
zach. W remizach i na podwórzu fa- 
brycznem zniesiono niebezpieczne naf- 
towe oświetlenie i zastąpiono je świa- 
tłemelektrycznem, obsługiwanem przez 
bateryę i skrócono czas palenia pod 
kotłami tak, że pierwsze wozy i osta- 
tnie, wyjeżdżają, względnie zjeżdżają 
już z pomocą bateryi po odstawieniu 
maszyn. “ 

O wynikach zużytkowania tej ba- 
teryi w ciągu roku zdał zarząd drogi 


żel. elektrycznej miejskiej komisyi 
elektrycznej wyczerpujące sprawoz- 
danie. 


Protokół orzeka, „że stan ogniw, 
płyt, polączeń i zmontowanie całej 
bateryi odpowiada wszelkim nowo- 
czesnym wymaganiom; co do pojem- 
ności zaś przewyższa warunek umo- 
wą zastrzeżony o 339%". 

Baterya ta w ciągu tego roku slu- 
Żyła nie tylko jako wyrównawcza, 
ale również codziennie przez kilka 
godzin z rzędu jako siła motoryczna 
do utrzymania ruchu wozów tram- 
wajowych. Zostala ona w całości 
iw szczegółach wykonana w miej- 


' Leon Nowosad 


Absolwent c. k. Technologicznego muzeum 


przem. we Wiedniu. 


Skład i pracownia obuwia * 


dla dam, mężczyzn i dzieci — specyalista obu- 
wia dla nóg dotkliwych i ułomnych. Osobny dział 


naprawy obuwia 


we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 
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skim zakladzie elektrycznym pod oso- 
bistym kierunkiem wynalazcy dra Sta- 
neckiego, z którym traktuje kilka to- 
warzystw zagranicznych o nabycie 
jego wynalazku. 


-_ pouczenia i przepisy. 


Podłogi w warsztatach i fabrykach. 


Zwykłe sosnowe podłogi na bel- 
kach, używane zazwyczaj w naszych 
mieszkaniach, nie mogą być stoso- 
wane w fabrykach, ponieważ szybko 
się zużywają i przenoszą hałas z je- 
dnego pomieszczenia do drugiego, 
bynajmniej go nie osłabiając. Z tych 
powodów często buduje się „ma- 
sywne* podłogi *— wytrzymałe 
z kamienia, cegły, betonu cemento- 
wego it. p. Wprawdzie posadzki 
takie mają często racyę bytu” ze 
względu na taniość, trwałość i ognio- 
trwałość mają one jednak trzy 
duże wady: są mianowicie zimne, 
nieelastyczne i wytwarzają dużo ku- 
rzu. Zważywszy, żew fabrykach pra- 
cują nietylko ludzie bardzo zdrowi isil- 
ni, lecz i kobiety, dzieci i starcy, mniej 
odporni na rozmaite choroby; — 
zważywszy następnie to, że robotni- 
cy często po kilka lub kilkanaście 
godzin nie zmieniają swego miejsca, 


stojąc nieraz całymi dniami przy 
swej maszynie; wziąwszy wre- 
szcie pod uwagę, że ciągłe stanie 


na zimnej podłodze prowadzi do 
rozmaitych cierpień, — musimy przyjść 
do wniosku, że chłód wiejący z po- 
sadzek, jest jedną z wielkich jej 
wad. 

Robotnicy, odczuwając szkodli- 
wość zimnych kamiennych posadzek, 
używają często drewnianych choda- 
ków lub też podkładają sobie pod 
nogi deski, belki i t. p. 

Nie należy przytem zapominać, 
że robotnik, cierpiący zimno, pracuje 
niezbyt zadawalniająco. 

Posadzka musi być również ela- 
styczna, ponieważ jak wiadomo, cho- 
dzenie po nieelastycznym gruncie 
bardzo forsuje i męczy nogi. 

Wszystkich tych wad nie posia- 
dają podłogi z betonu smolowcowego 
i asfaltu, ustępują one jednak po- 
wyższym posadzkom pod tym wzglę- 
dem, że są zbyt miękkie, skutkiem 
czego nawet względnie nieznaczne 
ciężary tworzą w nich wgłębienia. 

Tak więc żadna ze wspomnia- 
nych posadzek nie odpowiada wy- 
maganiom hygienicznym i techni- 


„Przemysłowca 


cznym, — nie powinnaby więc być 
budowana w” fabrykach. 

Jedynie kombinacya rozmaitych 
rodzajów, może doprowadzić do celu 
pożądanego. 

Kamień mógłby wtedy ze wzglę- 
du na wytrzymałość i ogniotrwałość 
być użyty jako podkład; smoła 
i asfalt, będąc elastycznymi, mogły- 
by zagłuszać hałas, być złymi prze- 
wodnikami ciepła i chronić drzewo 
przed psuciem się, — wreszcie drze- 
wo zajmowałoby warstwę powierz- 
chowną. Należałoby jednak używać 
w tym celu nie sosnowego drzewa, 
lecz bardziej wytrzymałych, twar- 
dych rodzajów, jak np. dębowe. 


|RZEMYSŁ A ARTYSTYCZNY 


Wystawa artystyczno - drukarska w Krakowie. 


Muzeum narodowe, urządzając w 
dawnym pałacyku hr. Czapskich przy 
ul. Wolskiej szereg wystaw retrospe- 
ktywnych z zakresu przemysłu arty- 
stycznego, zamierzało urządzić wy- 
stawę historyczną drukarstwa w Pol- 
sce. Ponieważ jednocześnie Towarzy- 
stwo „Polska sztuka stosowana“ za- 
projektowałlo wystawę współczesnej 
sztuki drukarskiej w Polsce, przeto 
Muzeum narodowe zwróciło się do 
Towarzystwa z propozycyv4, ażeby 
urządziwszy w tym samym lokalu 
swoją wystawę, dopełniło w całości 
i aby w ten sposób można było 
wspólnemi siłami dać całkowity obraz 
rozwoju sztuki drukarskiej w Polsce. 
Wystawy będą otwarte dnia 15. gru- 
dnia b. r. Urządzeniem działu współ- 
czesnego zajmie się Towarzystwo 
„Polska sztuka stosowana“, działu zaś 
historycznego Muzeum narodowe. — 
Wskutek tego projektowane w tym 
samym lokalu wystawy haftów, por- 
tretów i zegarów przesuną się na 
dalszy plan. 

Program wystawy artystyczno-dru- 
karskiej, urządzanej przez Towarzy- 
stwo „Polska sztuka stosowana“ w 
danym pałacyku hr. Czapskich przy 
ul. Wolskiej w Krakowie, jest nastę- 
pujący: Wystawa ma na celu: 1) 
przedstawić stopień artyzmu we wspól- 
czesnem drukarstwie polskiem, 2) u- 
wydatnić dążenie do nadania rzeczom 
drukarskim polskim odrębnego cha- 
rakteru, 3) dać przegląd artystyczne- 
go zastosowania motywów swojskich. 
Przy przyjmowaniu okazów kryte- 
ryum artystyczne będzie decydują- 


cem. Artystyczny układ całości jest 
rzeczą najważniejszą i da się ocenić 
nietylko w ozdobnych  wydawni- 
ctwach, jak albumach ilustrowanych, 
książkach upiększonych  inicyałami, 
winietami, ozdobami, lecz nawet w 
prostym podręczniku szkolnym, trak- 
tacie naukowym, odezwie, adresie, 
etykiecie itd. Również ważną rzeczą 
jest umiejętny wybór czcionek, ich 
kombinowanie, unikanie czcionek dzi- 
wacznych, nieestetycznych lub zgoła 
nieczytelnych, a także umiejętny wy- 
bór papieru, kształtu książki itd. 

Obok okazów drukowanych, wy- 
stawione będą projekty rysunkowe, 
zastosowane do drukarstwa. Poza 
okazami drukarstwa, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, znajdą uwzględnie- 
nie na wystawie: litogralie, drzewo- 
ryty itd, o ile z drukarstwem są 
związane, służąc do celów ozdoby 
i dekoracyi, jak np. afisze; nadto: 
artystyczne oprawy, okładki, papiery 
okładkowe i inne. 

"Towarzystwo „Polska sztuka sto- 
sowana“ zwraca się niniejszem do 
drukarzy, litografów, wydawców iar- 
tystów polskich z prośbą o udział 
w wystawie. Ostateczny termin dla 
nadsyłania deklaracyj 20. listopada, 
dla nadsyłania okazów 5. grudnia 
b. r. Adres dla deklaracyj: Towarzy- 
stwo „Polska sztuka stosowana“, 
Wolska 14 w Krakowie; dla okazów 
Muzeum Czapskich, Wolska 12 w 
Krakowie. 

Dzień otwarcia wystawy 15. gru- 
dnia b. r. Przyjmowaniem okazów 
zajmuje się komisya rozpoznawcza 
Towarzystwa, uzupełniona przez za- 
proszonych fachowców, których na- 
zwiska zostaną ogłoszone. Urządze- 
niem wystawy zajmuje się ścisły 
komitet Towarzystwa. Towarzystwo 
czyni starania o pozyskanie nagród 
dla drukarzy, litografów i wydawców. 

Jednocześnie w tym samym lo- 
kału Muzeum narodowe urządzi wy- 
stawę starych druków polskich. 


Głosy z kraju. 


Czego potrzeba spółkom włościańskim ? 


Coraz częściej spotykamy wiado- 
mości w pismach, o zawiązywaniu 
nowych spółek rolniczo-handlowych 
w różnych zakątkach naszego kraju. 
Są to niekiedy rzeczywiście takie 
zakątki, że kierownicy spółek, wło- 
ścianie, są zmuszeni pracować sami, 
bo w okolicy nie ma kto udzielać 


Roczniki ubiegłe i kwartały 
IMF sa jeszcze do nabycia BĘ 


(treść podana na stronicy 21) 
ezzerm plarze oprawione. 
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im wskazówki, nie ma kto dać ra- 
dy; jedyny poradnik to pisma ludo- 
we, z których czerpią nasi nowi oby- 
watele kraju, nie na wszystkie je- 
dnak pytania znajdują i znaleźć mo- 
gą odpowiedź, bo z jednej strony 
często pytać nie umieją, z drugiej 
zaś — rozwijające się życie nastrę- 
cza takie mnóstwo spraw, potrzeb, 
zagadnień, że niezawsze pisma lu- 
dowe są w stanie, choć chcą i usi- 
lują, uczynić im zadość. Za taką 
pilną potrzebę uważalbym, z wła- 
snego doświadczenia w charakterze 
członka zarządu spółki dobry pod- 
ręcznik buchalteryjny, ułożony syste- 


matycznie a przystępnie, gdzieby 
każdy włościanin znalazi wiado- 


mości, jakie i jak prowadzić książki 
handlowe w spółce, co i gdzie w nich 
pisać. 

W podręczniku muszą być i wzo- 
ry, ułatwią one bowiem przystoso- 
wanie się do wskazówek nawet 
mniej wykształconym. Ogłoszenie 
konkursu na taki podręcznik, zda- 
niem mojem, przyspieszyłoby rozwią- 
zanie tej sprawy. 

Gdyby nie można było znaleźć 
innego funduszu na nagrodę konkur- 
sową, sądzę, że spółki nasze, któ- 
rych jest bez mała dwie setki 


chętnieby ofiarowały na ten cel choć 
po dwa złote każda, o ile, natural- 
nie, ktoś ze specyalistów nie uprze- 
dzi konkursu inie opracuje podobne- 
St. Skalski. 


go podręcznika. 


Dr. Zofia Golińska. 


Kobieta obywatelka. 


(C. d) 
Dopóki wojna stanowi główną 
treść życia społeczeństw, kobieta, 


którą w domu trzymają obowiązki 
względem dzieci mało brać może u- 
działu w publicznej akcyi. Przeciwnie 
zwiększa się liczba trosk jej o dom 
i gospodarstwo, o byt rodziny i utrzy- 
manie mienia, tam gdzie mężczyznę 
odciąga od nich wróg zewnętrzny. 
Tak samo i przy stanie wojny we- 
wnętrznej, kiedy niższe stany lub kla- 
sy ujarzmione są przez inne, posia- 
dające więcej praw łub majątku, wię- 
cej znaczenia ma energia, brutalna 
surowość, odwaga i impozycya męż- 
czyzny, niż takt, łagodność i wyro- 
zumiałość kobiety. 

Zmienia się to, gdy na miejsce 
wojny wstępuje pokojowa ewolucya, 
a stosunek panowania i podległości 
przechodzi we wzajemne współżycie 
na wspólnem  terytoryum. Kobieta 
pozyskuje teren dzialania, a właści- 
wie jej przymioty nabierają istotnego 
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we współżyciu znaczenia. Zadanie jej 
polega wówczas na stopniowej hu- 
manitaryzacyi kultury, na prowadze- 
niu pierwiastków sprawiedliwości, do- 
broci, wyrozumienia do stosunków 
między ludźmi. Baczniejsza uwaga 
poświęconą zostaje różnym katego- 
ryom wydziedziczonych i upośledzo- 
nych na duszy i ciele. 

W tych warunkach nie trzeba 
wyjątkowych okoliczności, ażeby za- 
znaczyć swoje obywatelskie uczucia, 
bo każdy dzień do ich wprowadzenia 
w czyn daje sposobność. Nie tyle są 
potrzebne ofiary z życia i majątku, 
co stałe poświęcenie czasu i podpo- 
rżądkowywanie egoizmu własnego 
i rodzinnego interesom ogólu. Bez 
wyjątkowych zdolności, ale tylko 
przez dobrą wolę i umiłowanie inte- 
resów ogólu stać się może użyteczną 
jego cząstką, a z pasożyta spolecz- 
nego prawdziwym obywatelem czy 
obywatelką. 

Stoimy właśnie u wnijścia 
do epoki podobnej. Nasza osla- 
wiona cywilizacya bowiem, to jeszcze 
wielkie barbarzyństwo, to potworna 
przewaga osobistych egoizmów, dro- 
bnych ambicyjek, małostkowej pró- 
Żności, oschłości serca i obojętności 
na sprawy ogółu. 

Jeżeli każdy naród dążyć musi 
naprzód, ażeby z tej cywilizacyi po- 
zornej, z tego szychu, którym zdo- 
bimy nasze życie, tego wykształce- 
nia powierzchownego, dojść do rze- 
telnej wiedzy, sprawiedliwych między 
ludżmi stosunków, humanitarnych in- 
stytucyi, to dla nas dążenie takie jest 
wprost warunkiem Życia i zadatkiem 
odrodzenia wewnętrznego. U nas 
każdy mężczyzna stać się musi praw- 
dziwym obywatelem, a każda kobieta 
głęboko czującą, świadomą swych 
praw i obowiązków, czynną choćby 
w najmniejszem kólku obywatelką. 
Tylko na tej drodze osiągniemy tę 
wyższość umysłową i moralną, które 
dadzą nam przewagę nad panoszą- 
cymi się ze wszech stron wrogami 
i zaskarbimy uznanie rzetelnie uczci- 
wych ludzi wszystkich narodów. 

I jakież to warunki, jakie pola 
pracy dła kobiety obywatelki? 

Przedewszystkiem będzie to speł- 
nienie wymagań ogólnych takich jak 
uczciwe, sumienne, oraz inteligentne 
i umiejętne spełnianie każdego obo- 
wiązku. To tak proste pozornie wa- 
runki, a przecież panoszy się u nas 
dyletantyzm i fuszerstwo na każdym 
kroku, przecież tak często podejmu- 
jemy się pracy nie przez poczucie, 
iż ją spełniać będziemy lepiej niż kto- 
kolwiek, lecz dła tego, że przynosi 
dóchód i przypadkiem dostała się nam 
w ręce. Jeżeli zdarza się to u męż- 
czyzn i u kobiet, to bezwarunkowo 


kobiety częściej bagatelizują donio- 
słość sprawy i podejmują się obo- 
wiązków z większą lekkomyślnością, 
a mniejszem przygotowaniem. 

Na każdem stanowisku mieć po- 
winniśmy na oku nie tyle interes wła- 
sny, co sprawę ogółu pracowników. 
Kobiety zapominają o tem bardzo 
często. Nie ponosząc kosztów całko- 
witego swego utrzymania, albo też 
utrzymując tylko siebie, tam, gdzie 
mężczyzna ma do utrzymania całą 
rodzinę, podejmują się spełnianej przez 
niego pracy za niższą cenę, czasem 
za trzecią lub czwartą część płaconej 
dawniej placy, dodając godziny pracy, 
nie popierając najsłuszniejszych żą- 
dań towarzyszów. Widzieć to można 
po różnych biurach, gdzie też kobiety 
uznawane są za szkodliwy, obniża- 
jący warunki pracy element. Kobiety 
nie zostawiają sobie też dość czasu 
do wyuczenia się zawodu, a przez to 
w zawodach, czy to ręcznych, czy 
biurowych nie dorastają żądanej miary. 

Jak jedno tak i drugie będzie nie- 
obywatelskiem postępowaniem, jako 
wykroczenie przeciw interesom za- 
wodu, lub konsumentów. Wiem, że 
w wielu razach trudno zdobyć przy- 
gotowanie, ale większa sumienność 
zmusiłaby wprost społeczeństwo do 
stworzenia szkół, kursów i dania 
możności adeptkom aby z nich ko- 
rzystały, gdy teraz większość robót 
spycha się poprostu. 

Prawie, że równie zwyczajnym, 
a przecież obywatelskim obowiązkiem 
kobiety będzie moralny stosunek do 
jej otoczenia, 

Pomijam stosunek do rodziny, jako 
wynikający z innej kategoryi uczuć. 

(œ. d. n.) 


Obowiązkowa służka Kobiet. 


Pani dr. Hilifiker Schmidt uza- 
sadniała na jednym z wieców ko- 
biecych w Zurychu, ustanowienie 
trzyletniej służby, obowiązującej 
wszystkie kobiety od 18—22 roku 
Życia, w którym to czasie winne one 
oddawać się pracy w szpitalach, 
schroniskach, ochronkach dla dzieci, 
kuchniach ludowych, szczególnie zaś 
jako siostry miłosierdzia.  INobiety, 
zwłaszcza wyższych sfer inteligencyi 
pracują stanowczo za mało. Zam- 
knięcie się w ciasnym kólku osobi- 
stych interesów nie jest korzystnem 
ani dla przyszłych matek i obywa- 
telek, ani też dla społeczeństwa, do 
którego przynależą. Współdzialać w 
pracy oświatowej o to jest droga, jaką 
sobie powinne obrać kobiety. 

Utrzymanie, dla pełniących slużbę 
musiałoby być naturalnie bezpłatne, 
państwo musi się przyczynić do 
wspólnych kosztów. Ideały te nie są 
jeszcze -dość zrozumiale dla wszy- 
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stkich kobiet, jednak 
przekonanie, że to przedsięwzięcie 
czyni zadość podwójnym potrzebom, 
mianowicie: kobiety zyskują nowe 
pożyteczne pola dla rozwoju 
swoich sił, powtóre ze strony so- 
cyalnej, gdyż wymaga współdziałania 
i pracy wszystkich dla wszystkich. 


wogóle panuje 


Xronika techniczno - przem. 


Bakterye w winie. 


W instytucie bakteryologicznym 
Pasteura w Paryżu dokonywane są 
obecnie na wielką skalę próby ze- 
psutego wina. Badania w tym kie- 
runku wykazaly, iż przyczyną ze- 
psucia wina stają się bardzo często 
bakterye. Szczególniej obfitują w ba- 
kterye wina burgundzkie. Badania 
przeprowadzane w tym kierunku zdą- 
żają przedewszystkiem do wynalezie- 
nia swego rodzaju surowicy przeciw 
bakteryom w winie. 

O ile usiłowania te uwieńczyłby 
skutek pomyślny, w dziedzinie fabry- 
kacyi win nastąpiłby zasadniczy prze- 
wrót. 


Kongres studentów. 

Związek słuchaczów uniwersytetu 
w Leodjum zamierza w roku przy- 
szłym urządzić międzynarodowy zjazd 
studentów uniwersytetu. Zadanie kon- 
gresu polegać ma na współdziałaniu 
rozwojowi wiedzy współczesnej, przez 
wymianę zdań między studentami 
różnych stron świata wzajemnych 
obserwacyi, badań naukowych i t.p, 
Prócz tego na zjeździe tym ma być 
omówiona przyszła organizacya pro- 
jektowanego biura informacyjnego ; 
celem takiego biura powinno być zbie- 
ranie informacyi o warunkach egzy- 
stencyi w różnych krajach, o środ- 
kach zarobkowych, na jakie liczyć 
mogą studenci, o warunkach odby- 
wania publicznych dysertacyi w ró- 
żnych krajach i o wielu innych szcze- 
gółach. ~ 


Mały motor elektryczny 


skonstruowała w najnowszym czasie 
berlińska firma Siemens et Halske, 
który się nadaje do obrotu również 
przez tę firmę skonstruowanego ma- 
łego wentylatora, ale może być także 
użytym do obrotu maszyn do szycia, 
małych tokarni i t. p. Motor ten ma 
średnicy 30 centymetrów wysokości, 
18 centymetrów, jest kształtu okrą- 
glego i uskutecznia 2500 obrotów 
na minutę, mając siłę họ konia. Za- 
letą jego jest, iż może być w ruchu 
całymi dniami bez dozoru. 

fosforyty w gub. mińskiej. 

W wielu miejscowościach pow. 
nowogrodzkiego, gub. mińskiej zna- 


skować, że znajdą one szerokie za- 
stosowanie w Środkowych gub. Ce- 
sarstwa, cierpiącej chronicznie na brak 
środków nawozowych. 

Wyglądem swym fosforyty przy- 
pominają znane podolskie. Znajdują 
się prawie na powierzchni ziemi, 
wobec czego wydobywanie ich jest 
ogromnie ułatwione. 

Analiza wykonana w laboratoryum 
mińskiego Towarzystwa rolniczego 
wykazała, że znalezione okazy są 
Istotnie typowymi fosforytami. 

W Mińsku pokładają wielkie na- 
dzieje w nowo odkrytych kopalniach, 
które mogą korzystnie wpłynąć na 
rozwój nie tylko rolnictwa, ale i han- 
dlu, i przemysłu gub. mińskiej, na- 
leżącej do jednej z biedniejszych. 


Podkłady szklanne. 


Pod Petersburgiem budują hutę 
szklaną, która wyrabiać ma wyłą- 
cznie podkłady kolejowe szklane. 
Pierwsze podkłady swojego wyrobu 
huta rzeczona zamierza założyć pod 
własny tor podjazdowy, ktory zara- 
zem będzie służył jako tor próbny 
dla zbadania, o ile podkłady szklane 
nadają się do torów kolejowych, 
zwłaszcza w klimacie północnym. 


Nowy latawiec. 


W zakładach putiłowskich zbu- 
dował inżynier Józef Lipkowski la- 
tawiec śrubowy. Składa się 
z dwóch koncentrycznych rurkowych 
osi stalowych pionowych z dwiema 
przytwierdzonemi do nich śrubami 
i z łodzią dla aeronautów, oraz dla 
motorów u dołu. Sruby są olbrzymie. 
Powierzchnia ich wynosi przeszło 
4100 metrów kwadratowych. Każda 
z nich składa się z dwóch skrzydeł 
tworzących półkola wygięte oparte 
o długą belkę z rur stalowych, i zło- 
żone z obręczy drewnianych i szprych 
stalowych, okrytych materyą jedwa- 
bną, przepojoną lakierem balonowym. 
Ster i śruba na osi poziomej, przy- 
twierdzone do łodzi i posiadające 
własne motory, pozwałają kierować 
latawcem. Najważniejszą zaletą no- 
wej machiny jest umiejętne oblicze- 
nie wymiarów i pochylenia powierz- 
chni śrub, wrzynających się w po- 
wietrze pod najdogodniejszym i nie- 
zmiennym kątem. Olbrzymie rozmia- 
ry skrzydeł śrubowych czynią z nich 
spadochrony, zapewniające zupełne 
bezpieczeństwo żeglarzy. Waga ma- 
chiny z motorami wynosi 2,300 klg., 
siła zaś unośna 3 tys. klg. 


Zastosowanie elektryczności 
w urządzeniach straży ogniowej. 
W roku bieżącym firma „Merry- 
weather X Sons“ w londynia zbu- 
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trzywszy ją w dynamomaszynę na 
32 lampki żarowe, pompę powietrzną 
i stacyę telefoniczną. Lampkami ża- 
rowemi, które są połączone odpo- 
wiednimi długimi kablami z tablicą 
rozdziałową posługują się strażacy, 
którzy są jednocześnie zaopatrzeni 
w hełmy specyalnej konstrukcyi, za- 
bezpieczające od dymu. Pompa po- 
wietrzna przez odpowiednio długą 
i giętką rurkę doprowadza do hełmu 
świeże powietrze, przez tę samą rurkę 
poprowadzone są przewodniki telefo- 
niczne od stacyi na sikawce do od- 
bieracza i mikrofonu w hełmie. 
W ten sposób wszyscy strażacy mo- 
gą pracować w dymie i ciemności, 
porozutniewając się ciągle ze zwie- 
rzchnikiem, pomimo znacznej odle- 
głości. 


Podziemna gmina. 


Jedna z najciekawszych kopalń 
świata jest kopalnia miedzi 
w Norwegii, około miasteczka Rö- 
raas, położona w jednej z najsmut- 
niejszych okolic naszego globu. 

Miasteczko Róraas składa się prze- 
ważnie z małych drewnianych chat, 
a leży 650 m ponad poziomem mo- 
rza, pokład miedzi leży o 200 m 
wyżej w górach ponurych, pokry- 
tych lasem, który ochrania okolicę 
od zimnych wiatrów. 

W dawnym czasie nie znali się 
Szwedzi na górnictwie, sprowadzono 
więc z Niemiec zręcznych górników 
zGór Kruszcowych, pod wodzą saskie- 
go intendenta górniczego Losius'a i oni 
to założyli nową kopalnię w Róraas. 
Przybysze ci stanowią jeszcze po dziś 
dzień większość mieszkańców w Ró- 
raas. Odznaczają się od reszty mie- 
szkańców piękną, wielką a silną bu- 
dową ciała i są wobec małych Fin- 
landczyków prawdziwymiolbrzymami. 

W tem podminowanem koryta- 
rzami mieście, zima trwa zazwyczaj 
9—10 miesięcy, a więc pod promie- 
niami północnego słońca zdąży uróść 
zaledwie trawa, borówki i wilkołaki. 
Reszta środków spożywczych, nawet 
te, których okoliczni Finlandczycy uży- 
wają do karmienia trzód reniferów, 
sprowadzają z południa. 

Przeciętna temperatura w Róraas 
jest —24', czasem nawet dochodzi 
do --36? R, a wtedy miasteczkostoi 
puste i martwe, bo z nadchodzącymi 
mrozami cała ludność schodzi pod 
ziemię, gdzie powietrze jest ciepłe i 
czyste. 

W tem podziemiu czuja sie mie- 
szkańcy jak w domu, nie zbywa im 
tam na meblach, łóżkach, sprzętach 
i innych środkach do życia. Nie brak 
im wody, gdyż źródeł tąm dość. Tak 


. 


Żyją oni pięć do sześciu miesięcy, 
odcięci od świata zewnętrznego przy 
świetle lampy lub łuczywa. Pomimo 
tego są ci podziemni ludzie w zupeł- 
naści zadowoleni ze swego losu. 
Górnicy regulują swe roboty tak, 
żeby wywozić rudę w cieplejszych 
czasach. Kobiety gotują, gospodarują 
i odwiedzają siebie w zwykłych 
czasach. Dzieci chodzą do podziem- 
nych szkół, a kapłan odprawia na- 
bożeństwo w osobnej kaplicy, prze- 
mienionej na kościół. Od czasu do 
czasu przychodzą handlarze - Lapoń- 
czycy do tego podziemnego świata, 
aby sprzedać swe produkta, gdyż na 
zimno są nieczuli, a w temperatu- 
rze, w której żywe srebro zamarza, 
Lapończyk ma się doskonale. (N) 
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Dla chcących nauczyć się po= 
prawnie pisać po polsku wyszły co 
tylko następujące doskonałe ksią- 
żeczki: 1) „Prawidła pisowni pol- 
skiej, ze stowniczkiem, przyjęte przez 
Akademię umiejętności w Krakowie“. 
2) „Pisownia polska w ćwiczeniach” 
ułożona przez M.  Dzierżanowską 
(cena tej książeczki * 1() kopiejek). 
3) „Krótka stylistyka wraz z teoryą 
wierszowania* napisał Henryk Galle 
(cena 15 kop.) +) „Teorya prozy 
i poezyi* napisana przez tegoż Hen- 
ryka Gallego, (cena 25 kop.) Dwie 
ostatnie książeczki polecamy wszyst- 
kim tym zwłaszcza, którzy próbują 
pisania wierszy, a nie mają o tem 
naukowego pojęcia. 

Wyszła też z druku książeczka, 
zawierająca życiorys Jana Sniadec- 
kiego. Cena tej książki 25 kop. na- 
pisał ją Stanisław Brzozowski, a wy- 
dała księgarnia Arcta. 

Dr. Stanisław Goliński Owo- 
carstwo z 60 rycinami w tekście. — 
Cena K 3:50. 

Spis rozdziałów: l. Część bota- 
niczna: I. Owoc. 

Ii SzZĘSERoWak ty czna wa: 
Sprzęt: II. Sprzęt i przewóz owo- 
ców a) Sprzęt, b) Przewóz owocu 
z sadu, c) Składy. III. Przebieranie, 
gatunkowanie i pakowanie owoców. 
a) Jabłka i gruszki (owoce ziarnkowe), 
b) Owoce pestkowe i jagodowe, c) Pa- 
kowanie. — B. Przechłowywa- 
nie: IV. Przechowywanie owoców. 
a) Owocarnie, b) Przechowywanie 
owoców w owocarniach, c) Wzorowa 
owocarnia, d) Roboty w owocarni, 
c) Przechowywanie owoców przy 
pomocy oziębiania, f) Różnorodne 
sposoby przechowywania owoców, 
g) Choroby owoców. 

I Cześć handlowa. V. Han- 
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del owocarni. 1) Warunki handlu 
owocami u nas. 2) Organizacya sprze- 
daży, 3) Spółki, +) Częściowa sprze- 
daż owoców. 5) Rachunkowość (wzo- 
ry ksiąg). 

Nakład księgarni polskiej 
B. Połonieckiego, we Lwowie 
ul. Akademicka 1. 2/a. 


Nakładem drukarni Polonia wy- 
szła ozdobna książeczka p. t. Mustro- 
wana pamiątka odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza (48 stronic). 
Cena 20 halerzy. 

Książkę zdobią liczne ryciny i po- 
ezye wieszcza, zasługuje na rozpo- 
wszechnienie zwłaszcza, że cena jest 
nader przystępną. 

'Taż sama firma wydala ozdobne 
kartki na dochód budowy po- 
mnika. 


- pytania i odpowiedzi. 


DA ALA NEA, 
Pytanie 250. 


Która tirma krajowa wyrabia kre- 

dę szkolną szlamowaną? 
Pytanie 251. 

Czy tw jaki sposób wyrabiane 
są brykiety naftowe do opału i oświe- 
tlenia, - podczas pobytu mego w Anglii 
widziałem w handlu takie brykiety. 


OWPTOMAKE DZI 
Odpowiedź na pytanie 245. 


Rozbierając działania wszystkich 
przyrządów, którymi się przy oglą- 
daniu przedmiotów posiłkujemy jak 
n. p. dalekowidze, lornetki, camera 
obscura i t. p., prędko się przekona- 
my, że stopień oświetlenia obserwo- 
wanych przedmiotów polega na ró- 
żnicy między oświetleniem tychże, 
aoświetleniem oka widza. 

Obok tego światło padające na 
przedmioty musi być jednolite t. j. 
nie może z kilku stron padać, ponie- 
waż przecinanie się fali świetlnych 
wywołuje dysonanse. 

Powstające wskutek tego na 
obrazie lśniące i ciemne miejsca, psują 
harmonię i uniemożebniają ogarnięcie 
calego przedmiotu. 

By patrzący światło z jednej stro- 
ny na obraz padające tylko. od obrazu 
przyjmował, najlepszym jest sposób 
oświetlenia światłem z góry, umie- 
szczonym u szczytu dachu, oraz roz- 
ciągnięcie pod niem na pewnej wy- 
sokości wiełkiego płótna, któreby pa- 
trzących utrzymało w cieniu, a zara- 
zem tylko jednolite światło na obrazy 
dopuszczało. Sposób ten uznany zo- 
stał za najkorzystniejszy i zaprowa- 


dzonym on jest prawie we wszyst- 
kich nowoczesnych galeryach obra- 
zów. 


Odpowiedź na pytanie 251. 


Skład brykietów naftowych pro- 
dukowanych przez angielskie tow. 
akcyjne pod Londynem jest nastę- 
pujący: 75—859, ralinowanej nafty, 
3-4 0, sody kaust., 8— 13%, gęstej 
terpentyny, 2—50/, żywicy sosnowej, 
2—21" margaryny, "ls— a fo ttu- 
szczu kokosowego. 

Z margaryny tłuszczu kokoso- 
wego, i sody rozpuszczonej do 38” 
Be sporządza się mydło, które topi 
się następnie z terpentyną i żywicą; 
poczem dodaje nafty i ogrzewa mie- 
szaninę do 105% Po ostudzeniu 
otrzymuje się stałą masę, z której 
formuje się wielkie bloki lub brykiety. 
Po dwu do trzech dniach kraje się 
je w drobne kawalki do użytku na 
światło lub opał. 


Xorespondencya Redakcyi. 


WPan Bohdanowicz w Oszechlibach. 
Ponownie wysłaliśmy numery „Przemysło- 
weca“ od 1. października br. 

WPan Otocki w Sądowej Wiszni. 
simy o przysłanie artykułu. 

Sz. Stow. Majstrów fabrycznych w Ło- 
dzi. Nie rozumiemy, dlaczego nie dochodzi 
„Przemysłowiec*, Od 1. października stałe 
wysyłamy. — Proszę zwrócić się do firmy 
księgarskiej E. Wende i Ska w Warszawie, 
która wysyła. f 

WPan Madejowski w Kramarzówce, Żą- 
dany adres brzmi: „Roch Stasch* Cologne 
Rue de Salzburg 212 Księgarnia — bliższych 
szczegółów nie znamy. 

Sz. Zarząd szkoły w Brzeżanach. Gdy 
otrzymamy odpowiedź na pytanie, damy ją 
do rubryki. 

Sz. Redakcya „Przeglądu technicznego“ 
w Warszawie. Dziękujemy bardzo za przy- 
słanie klisz. 

Sz. Zarząd dóbr Ordynacyi Ks. Czarto- 
ryskich w Sieniawie. Dziękujemy za od- 
powiedź. 

WPan Domiszewski w Stanisławowie. 
Prosimy o dokładne wyjaśnienie, o jaką 
nazwę WPanu idzie i o który młyn? 

WPan inż. Vayhinger w  Wesołowie. 
Otrzymaliśmy informacye, co do kosztów 
i urządzenia fabryki płyt cementowych, a w 
jednym z następnych numerów umieścimy 
ilustrowany artykuł fachowy, który będzie 
odpowiedzią na wyrażone życzenie WPana. 

WP. I. Burczak w Bóbrce. Na przyto- 
czone w liście przedmioty nie wystawia się 
patentu. Uzyskać tylko można „Markę 
ochronną”, która ustawowo zabezpiecza 
przed podrabianiem. Jestto koszt nie wielki. 
O wyrobienie takiej marki zwrócić się można 
do lzby handlowo-przemysłowej. 

WPan Rychliński w Łodzi. 1000 prospe- 


Pro- 


któw wysłaliśmy jeszcze w wrześniu — za- 
reklamujemy. 
WPan Inż. Littauer w Kibarty gub. 


Suwalska. List i 
wysłaliśmy. 
WPan Wojnar w Krakowie. Klisz do- 
tychczas nie otrzymaliśmy, artykuł leży. 
WPan P.....ski Odessa. Owszem 
simy bardzo o artykuł, rzecz na czasie, 


numery  „Przemysłowca* 


pro- 


Dział literacko - artyst 


Andrzej Niemojewski. 


Typ człowieka przemysłowego. 


Czego potrzeba Galicyi, aby życie 
w niej było niemal rajem? Trzeba, 
żeby Galicya pozbyła się swego u- 
bóstwa. 

Ubogim może być ostatecznie bez 
szkody filozof i to wielki, poeta i to 
wielki. Ale obywatel ubogi, członek 
społeczeństwa ubogi, — to wspólnik 
ubogi, to przyjaciel ubogi, który się 
bardzo łatwo zamienia w nieprzyja- 
ciela. 

Co usuwa ubóstwo? Pieniądz. Co 
daje pieniądz? Węgiel? Cukier? Żela- 
zo? Nie. Człowiek daje pieniądz a wę- 
giel, żelazo, cukier, to tylko owe 
różdżki czarodziejskie, których do- 
tknięcie zamienia przyrodę w goto- 
wiznę. 

Chodzi tedy  przedewszystkiem 
o człowieka a nie o węgiel, cukier 
i żelazo. Człowiek przemysłowy znaj- 
dzie sobie zawsze cukier, węgiel 
i żelazo. A jeśli przemysłowym nie 
jest, to choćby miał, straci. 

Onego czasu zebrał się wiec, który 
„postanowil“, żeby nie kupować za- 
bawek niemieckich. Bardzo piękne 
postanowienie. Może skutkiem tego 
ogłoszono konkurs na pomysły do 
zabawek dziecinnych. Wyczytalem 
świeżo w pismach, że konkurs spel- 
znął na niczem. Wszystko w porządku. 

Postanowienie było, ale brakło 
człowieka. Hamlet postanowił, że 
Gueldenstern, ma zagrać na liecie; 
ale Gueldenstern, choć wszystko chciał 
dla Hamleta zrobić, nie umiał zagrać 


na fllecie. Tego się trzeba nauczyć. 

Chodzi tedy nie o flet ale o czło- 
wieka. Fletnista zawsze sobie flet 
znajdzie. 

Tak samo rzecz się ma z prze- 
mysłem. Mieliśmy w ziemi węgiel 
i żelazo, ale nie umieliśmy zagrać na 
tym tlecie. Dopiero przyszedł niemiec. 
Z początku czyściliśmy temu muzy- 
kantowi przemysłowemu buty, potem 
przewracaliśmy mu w czasie grania 
nuty, potem zaczęliśmy nawet grać 
pod jego dyrekcyvą, dziś już w Kró- 
lestwie Polskiem domagamy się sta- 
nowiska  kapelmistrzów przemysło- 
wych i zaczynamy nawet organizo- 
wać wlasne orkiestry. 

To tylko w legendzie rzymskiej 
Minerwa wyskakuje z głowy Jowisza 
odrazu gotowa i dorosła, w hełmie 
i zbroi, z tarczą i wiócznią. Ale z łona 
społeczeństwa wielki przemysł nie 
może wyskoczyć nagle jak Minerwa. 

Chodzi tedy o wyrobienie się typu 
człowieka przemysłowego. Powiedz- 
my sobie otwarcie: taki człowiek na 
warunki współczesne skrojony, do- 
piero u nas wyrasta. W Królestwie 
Polskiem jest on już obiecującym 
młodzieńcem; w (alicyi jest on je- 
szcze dzieckiem, i to, jak dowodzą 
liczne procesy, dzieckiem często ka- 
rabem. 

Są nieopatrzni ludzie, którzy mnie- 
mają, że wystarcza zebrać miliony, 
aby mieć doskonałą flotę. Bynajmniej. 
Za pieniądze można mieć doskonałe 
pancerniki i torpedowce, ale floty, na 
której możnaby polegać, jeszcze się 
wcale niema. Jeszcze trzeba mieć 
ludzi z umiejętnością marynarską 


„Przemysłowiec* Nr. 5 og. zb. Nr. 54. 


yczny. 


i doświadczeniem, z honorem żeglat- 
skim i tradycyą. 

Oto przykład: 

W Odessie rozegral się przed kil- 
ku laty skandaliczny proces o to, że 
kiedy okręt tonął a pasażerowie chwy- 
tali pasy ratunkowe, majtkowie z to- 
porami w rękach stanęli przy pasach, 


odebrali je publiczności i sami się 
ratowali. 
Zadałem sobie trudu i pytałem 


różnych ludzi w Warszawie, jakiego 
byliby zdania w tej sprawie. Znalazło 
się wielu takich, którzy mówili: wo- 
bec śmierci nikną wszelkie względy, 
marynarze ostatecznie także chcą żyć. 

Wtedy powiedziałem sobie: nie, 
z tej grupy nie wyjdzie marynarz 
ani jeden! W Anglii jest inaczej. 
Kiedy okręt tonie, kapitan wdziewa 
paradny mundur, ratuje wszystkich, 
a sam idzie na dno. Dlaczego? Aby 
w ogóle procesu nie było, aby nikt 
nie mógł kwestyonować jego hońoru. 
Aby natomiast było zaufanie do że- 
glarza angielskiego. I dlatego ma flotę. 
Ale w Anglii urabiał się typ mary- 
narza przez wieki. 

Inny przykład. Pewien japoński 
stręczyciel dał niemcowi służącego, 
ale niemiec za jakieś przewinienie 
wydalił go ze służby. Służący przy- 
znal się do winy, prosił, by go nie- 
miec przyjął do służby po raz wtóry, 
bo nigdzie miejsca nie dostanie. Nie- 
miec nie chciał. Tak samo stręczyciel 
był w rozpaczy; nikt już nikogo 
z jego poręki nie przyjmie. Tedy 
udał się do niemca i zaręczył mu za 
sługę wielkim palcem prawej ręki. 
Niemiec odpowiedział po niemiecku. 


Edmund Libański. 
U progu wieczności, 


O jakżesz niepowstrzymanym lę- 
kiem drży dusza ludzka, gdy oto staje 
u progu największych tajemnic! 

Dokąd mnie iść? — woła w prze- 
rażeniu życie — biedne ziemskie pta- 
szę —- przestanęż istnieć?... 

A z serca i ducha leglych wiecznym 
snem pokoleń idą legendowe szepty 
wyśnionych nadziei i kłócących się 
obietnic a wszystkie, choćby najmo- 
cniej wzięły serce w posiadanie za- 
gasają nagle... nagle -- gdy dusza 
staje u progu wieczności a śmierci wi- 
dmo przejść go nakazuje... Bo przez 
ten próg wszystko co żyje przejść 
musi, przechodzi i przechodzić będzie, 
po kres czasów... 
= JASza, Mme progiere 

(czy wpatrywaliście się kiedy w o- 
braz smętny i tak dziwnie uroczysty, 


obraz nieśmiertelny Bócklina, którego 
napis brzmi: „Wyspa zmarłych“. 

Ciemny, martwy, nieruchomy 
ocean, otacza zaziemską, tajemniczą 
wyspę. Wysokie, żałobne cyprysy 
osłaniają białe marmury pałacu zmar- 
łych, a ku tej przystani wieczystego 
spokoju, płynie w gluchem milczeniu 
lódź posępna. Na łodzi biała wyniosła 
smętna postać... u stóp jej trumna —- 
bo ponad tym niemym światem za- 
wisło ciężkie, ołowiane niebo jak... głę- 
bokie niewypowiedziane cierpienie, jak 
tajemnicze, bolesne brzemię ludzkości. 

Sfinks śmierci!... 

O jakżesz od zarania ludzkości 
buntowało się zawsze i buntuje życie 
wobec - - śmierci!... jak dziwnie rwało 
się serce ludzkie i rwie tęsknotą do 
spokoju, a przerażało i przeraża ciszą 
grobu!... 

Wiara i fantazya przez całe ty- 
siąclecia wysilaiy się na obrazy i sym- 


którzy próg ten złowrogi przestąpić 
muszą... Gdzież jest to zaklęte morze, 
ta milcząca zaziemska wyspa zmar- 
tych, ta cicha przystań w uroczysku 
nieruchomych cyprysów?... 

Wyspa zmarłych to mit całej 
ludzkości, wszystkich narodów, w for- 
mach  najróżnorodniejszych, więcej 
lub mniej strojny w szaty fantazyi 
rwanej pragnieniem i tęsknotą żyją- 
CREN 

Daleko hen... za morzami, wzno- 
si się święta wyspa, nieprzystępna 
dla łodzi żyjących, ku niej podążają du- 
sze zmarłych, wśród mnogich katu- 
szy -- to prymitywnych ludów wiara 
w nieśmiertelność, wiara w istnienie 
za progiem wieczności. Chrześciań- 
stwo przeobraziło te pojęcia — gdzieś 
poza Światem urosło niebo i pie- 
kto, ideał sprawiedliwości, wyrówny= 
wującej krzywdy doczesności -— lecz 


nie chcę i koniec. Tedy  stręczyciel 
rzeczywiście odciął sobie ów palec i 
posłał go niemcowi. Ten zdrętwiał; 
przyjął służącego i z czasem nabył 
przekonania, iż wyobrazić sobie nie 
może, aby gdzie na kuli ziemskiej 
istniał lepszy służący. 
Tak, chodzi o zaufanie. 
(Gid n.) 


Teatr lwowski. 


(„Lilith“ baika w trzech aktach przez 
Juliusza Germana.) 


Premierę ostatnią przygotowała 
bardzo skomplikowana reklama. Oto 
przed kilku miesiącami dowiedziano 
się, że do spółki z innym utworem 
otrzymała ona pierwszą nagrodę na 
konkursie Wydz. krajowego. Następnie 
przez długi czas przed przedstawieniem 
obiegały prasę i miasto wieści o tem 
jakto dyrektor teatru p. Pawlikowski 
„zapalił“ się do tego dzieła młodego 
poety, jak nie szczędzi trudów i ko- 
sztów, aby ją wystawić jak najświe- 
tniej, że sprowadza umyślnie do tej 
sztuki aktorów, a dekoracye mają 
kosztować aż 12.000 koron czy na- 
wet złotych etc. etc. To wszystko 
razem wpłynęło na publiczność na- 
szą tak, że od zamachu wykupiła 
bilety na pierwsze trzy przedstawie- 
nia „Lilithy*, za czwartym razem 
także jeszcze wypełniła widownię 
dość szczelnie, a książkowe wydanie 
dramatu idzie tak dobrze, jak dawno 
już żadna książka nie poszła. Co wię- 
cej; utwór ten poza sarkaniem wiel- 
kiej części publiczności (z której zre- 
sztą można sobie robić nie wiele) na 
jego niezrozumiałość, spotkał się z kry- 
tyką przychylną, a nawet entuzyasty- 
czną. 


Czy „Lilith* zasluguje na takie 


17 


powodzenie? Ze stanowiska wzglę- 
dnego tzn. w porównaniu do calej 
falangi dzieł współczesnych wysta- 
wianych z niemniejszym nakładem 
pietyzmu - - tak. Utwór ma te zalety, 
które to się chwali zazwyczaj tj. 
fantastyczność bajki, jej lekkość, pe- 
wną pomysłowość w  kombinacyi 
„symbolów i alegoryi* swobodny ła- 
dny wiersz i co najważniejsza, po- 
siada nawet akcenty, które tu i ów- 
dzie pozwalają dostrzedz, że p. Ger- 
man głębiej przeżył wypadki, że u- 
miał pewien sens z nich wyciągnąć, 
zironizować w nich siebie samego 
i drugim choć. „pod wielkim sekre- 
tem“ coś przecież o tem powiedzieć. 
Przemawia wreszcie na jego korzyść 
także i to, że jest młodym jeszcze, 
czyli, że znajduje się w wieku, w któ- 
rym bardzo wielu autorów świado- 
mie i nieświadomie idzie „za sła- 
wnymi przykładami”. 

Jeżeli jednak stanie się na stano- 
wisku dzieł, które, choć lepsze o całe 
niebo, nie zaznały ani części tego 
powodzenia, lub na bezwzględnem, 
tj. gdy się zechce zapytać, czy utwór 
ten wnosi coś do skarbca naszego 
dorobku duchowego, to wspomniane 
zalety „Lilithy* redukują się znacznie 
a wraz z niemi i wartość sukcesu. 

Treści utworu opowiadać nie ma 
ani miejsca ani potrzeby. Ogólnie 
można tylko powiedzieć, że jest to 
tzw. poetyczna transpozycya wyobra- 
żeń p. Germana o roli zmysłowych 
pożądań kobiety w idealistycznem 
Życiu młodego mężczyzny. Jest to 
„Stara historya“, która jednak gdyby 
była samorzutnieodtworzoną, mogłaby 
być i tu „wiecznie młodą". Ale nie- 
stety German tego nie uczynił. Nie 
umiejąc czy też bojąc się Szczerze 
poetycznie spowiadać, uciekł się do 
bajki. Nie podejrzewam go, żeby 


uczynił to wyłącznie dla mody, jaka 
zapanowała od „Dzwonu zatopionego”, 
zrobił to dla tego samego powodu 
co przed nim p. Żuławski w Eros 
i Psyche i p. Staff w Skarbie. W 
bajce nie potrzeba się legitymować 
z charakterów, z psychologii, perso- 
nilikuje się po prostu, a robota ma 
jeszcze i to za sobą, że można w niej 
wysadzać się na to, co w mowie 
zwyczajnej nazywa się poetycznem. 

Gdyby jednak przynajmniej zdo- 
był się na personilikacye samorzutne, 
postwarzał sobie sam symbole czy ale- 
gorye. Gdzie tam! Oto wziął sobie 
na przedstawicielkę cielesnego życia 
hebrejską „Lilith“ reprezentantem 
idealizmu uczynił Królewicza z „bajki“ 
i kazał obojgu walczyć na duchowym 
terenie „Studenta“, podobnie jak to 
uczynił Hauptmann ze swoim „Hen- 
rykiem* o którego walczą „Pastor“ 
i „Rusalka“. Do tego pododawal 
autor szereg postaci przejętych bądź 
w fakturze, jak „Wielki Gøral“ 
lub „Grajek“ i rycerz „Nigdy“ bądź 
wprost z mitologii jak „Gnom* lub 
„Amoret”, każąc temu wszystkiemu 
ruszać się mówić i działać. No i sta- 
ło się co się stać musiało. Postacie 
postwarzane przez silniejsze organi- 
zacye psychiczne niż autor „liłithy”* 
domagały się swojego życia tak nie- 
odparcie, że p. Germann przystoso- 
wując się doń zagubił, całkiem nie- 
mal to, co poza ambicyą było dlań 
pobudką pisania. Cała faktyczna stro- 
na rzeczy przecierpianych, cały gniew, 
rozczarowanie, żal to poszło precz, 
a obserwacya wyładowuje się zale- 
dwie tu lub ówdzie bardzo szczątko- 
wo w drobniuchnych epizodach lub 
rysach psychologicznych. 

[I tak stosunkowo niezłą psycho- 
logicznie jest np. scena zakochania 
się „Studenta“ w Lilicie, motywowana 


Z on AAb 


ból nie zniknął, nie znikł ciężki żal, 
pozostał bunt, ciszony smętną rezy- 
Snacyą wiary... 

Ponad kadesem Homera nad sta- 
rożytnym światem zmarłych unosi się 
przejmująca boleść, nastrój glębokiej 
melancholii ducha Grecyi — tych dusz 
kochających życie tysiącami tętniących 
pragnień i dążeń, kochających światlo 
1 miłość, słońce i kwiaty, niezdolnych 
oderwać się od łona wiecznie młodej, 
radosnej przyrody... 

Duch Achillesa mówi do Odyseu- 
sza: „O, nie wychwalaj śmierci; wo- 
lałbym być tam, w górze, u najuboż- 
szego człowieka parobkiem, aniżeli 
tu panującym pośród umarłych... 
W późniejszych czasach zmieniły się 
te wyobrażenia, wraz z „£arłarusem*, 
miejscem potępionych, powstało i „eli- 
sium“ -— kraj błogoslawionych... 

A na tle tych powszechnie utar- 
tych wyobrażeń rozróżniamy już w 


tej starożytności, głębokie pojęcia filo- 
zoficzne nie uważające śmierci za zło. 

Bo u progu wieczności rozwiewają 
się drobne ludzkie bole i radości, 
znikają czucia doczegne — życie, to 
podróż po burzliwem morzu, a śmierć 
to dobra słodka przystań! 

Tak pisze Plutarch =- pocieszając 
Apolloniusza... 

Sokrates usiłuje przekonywać ro- 
zumowo: „jeśli śmierć jest zupełnem 
unicestwieniem, oznacza to przecież 
znieczulenie, więc powinno nam to być 
obojętne. Zmarli przechodzą w ten 
stan, w jakim byli przed urodzeniem, 
nie czują ani zła ani dobra. 

Dobitniej jeszcze wyraził to Epi- 
kur „Śmierć jest sprawą, która nas 
nic a nic nie obchodzi — bo jak dlugo 
jesteśmy, nie ma jej, a gdy ona 
przyjdzie — nie ma nas. 

Ale wyroku „śmierć jest najwięk- 
szem złem“ nie głosi zimny rozum, 


nie szepce wiara w nieśmiertelności 
bo wybucha on odruchowo z glęb 
potężnego niepokonalnego instynktu 
samozachowawczego... — z chciwości 
życia! 

Rezygnacya, czasowe pogodzenie 
się z śmiercią, a nawet tęsknota do niej, 
to sprawa kultury, to już cywiliza- 
cyjne modernizowanie instynktu na- 
giej duszy ludzkiej duszy wszy- 
stkich istnień, powolanych do życia. 

„Z prochu powstałeś, w proch 
się obrócisz“, — mówi nie tylko wiara, 
mówi i wiedza, lecz z tajemniczego po- 
czucia niezniszczalności „ja“ własnej 
istoty, wyrywa się pożądanie za próg 
wieczności, pożądanie życia ducha — 
nieśmiertelności duszy, bytu, poza 
padołem łez i boleści... 

Tajemnicza groza śmierci budzi 
zrazu ciche wzruszające złudzenie, 
rzuca jakby maiłosierną zasłonę na 
otchłań za progiem wieczności z chwilą 
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przez nego samego pozornie z po- 
czątku litością a potem chęcią zer- 
wania z bezkrwistymi ideałami da- 
wnymi scena, czytania listu i kilka 
innych drobniejszych. Co do postaci 
zaś, to sama „Lilith“ jest mdła i za- 
mazana, student ten jedyny z żywych 
ludzi, o którego chodzić może isto- 
tnie, poza tą piewszą sceną wygła- 
sza tylko kilka komunałów życio- 
wych i umiera kończąc swą rolę tem, 
że w trzecim akcie gra rolę trupa, 
biernego wobec spóźnionych żalów 
„Lilithy*. „Wielki góral“ jest mocno 
dziecinną personifikacyą brutalnie zdro- 
wych sił życia, podobnie jak „Zły“ 
lub rzecznik lirycznej ironji „Grajek“. 
Najoryginalniejszym jest „Królewicz 
z bajki“, któremu „Lilith“ porwała 
złotą lutnię a struny jej wplotla so- 
bie we wlosy, dzięki czemu króle- 
stwo jego, jako pozbawione poezyi, 
traci urok wiecznej młodości, robi się 
śmiesznem, tak jak jego starzejący 
się wladca. Dopiero gdy zdołał na 
końcu złowić „lLilithę* i uciąć jej 
krwawo-złote włosy odzyrkuje na 
nowo swoje panowanie, podczas gdy 
ona bez włosów traci swą dawną 
ponętność. 

Co to ma znaczyć odgadnąć nie 
trudno, choćby dla tego że się. już 
dużo rzeczy zna o podobnym moty- 
wie. Tu jednak należy także nie cał- 
kiem oryginalna, ale najlepsza jeszcze 
scena całego dramatu. Oto w drugim 
akcie gnomy sadzają królewicza na 
kamieniu, wmawiają. weń, że to tron 
królewski, dają mu w rękę berło 
a potem znoszą rozmaite rupiecie po- 
etyckie, sztuczne łzy, blaski księży- 
cowe, łabędzie, słońce zardzewiałe 
i podają mu lalki, mające wyobrażać 
hurysy. Chwila ocknienia się króle- 
wicza i rozpoznania istoty tych rzeczy 


jest istotnie wzruszającą jako szczer- 
szy objaw literackiej auto-ironji, prze- 
tłóÓmaczony na język fantastyczny. 
Jeżeli się jednak zważy, że te odro- 
biny, to już wszystko, co się odnosi 
do treści, cała sztuka okazuje się pry- 
mitywnym wątłem dziełem nie fanta- 
zyi, lecz fantystyczności 'czyli zdolno- 
ści manipulowania tem, co się już za ob- 
jaw fantazyi przyzwyczaiło uważać. 
Cóż więc pozostaje -— język czyli 
obrazy i porównania, wiersz? Co do 
pierwszego to można o tem powie- 
dzieć, to co i o treści. Tak jak tam fan- 
tazyę zastępuje fantastyczność tak 
i tu poezyę poetyczność. Trudne to 
oczywiście „do skontrolowania ale naj- 
dosadniej objawia się w skutkach. 
Oto „Lilith* dla wielu ludzi jest nu- 
dną i dla tych, którzy obyci są z ma- 
teryałem autora, bo ich nudzi jako 
powtórzenie i dla tych którzy go cał- 
kiem nieznają lub bardzo mało — bo 
jej nie rozumieją i siedzą jak na tu- 
reckiem kazaniu. Zajmować i wzru- 
szać może tylko tych, którzy zwykli 
się poddawać działaniu nieuświado- 
mionych reminescencyi. Do spotęgo- 
wania zaś znudzenia przyczyniło się 
nie mało ilwykonanie, które pozawspa- 
niałą istotnie wystawą było — liche. 
Tyczy się to głównie sposobu wy- 
ylaszania dyalogu, którego patos 
z całej sztuki uczynił jakieś mono- 
tonne jęczenie, bo często z zupelnem 
zaniedbaniem znaczenia słów i zdań 
całych. Teofil Opacki. 


Teatr krakowski. 


(„Dyabeł łańcucki* dramat w + ak- 
tach z epilogiem, napisał A. Nowa- 
czyński.,) 


Autor  „Małpiego zwierciadła“, 
„Ieacecyi sowizdrzalskich*, wreszcie 


z w 


jednak, gdy w umyśle zarysowuje się 
z nieubłaganą tragiką to pożegnanie 
na zawsze, odejście niepowrotne, 
wówczas rozpacz serca chwyta po- 
chodnię życia i z nadzieją pełną mę- 
ki, niesie ją tam... gdzie w uroku od- 
wiecznych zagadek majaczeje „wy- 
spa zmarłych“. 

A miłość, ta boska wszechpotężna 
miłość, staje łzami zalana przed zam- 
kniętemi podwojami tajemnicy i blaga 
i szepce w łkaniu tak rozdzierająco 
do widzenia... do widzenia... 

Ten związek świata żywych i u- 
marłych jest nierozerwalny, a to co 
urosło w marzeniach, żalach i tęskno- 
tach, prawie jednolicie we wszystkich 
duszach ludzkich, — przybrało formę 
kultu dla zmarłych... Zaduszki, to stary 
kult dusz „po za progiem wieczno- 
ści”, który przetrwał wszystkie czasy 
i pokolenia po dzisiejsze dni i pozo- 
stał w chrześcijaństwie. Wielkie pra- 


gnienie ulżenia zmarłym, pocieszenia 
dusz, błądzących, w krainach cieni, 
rwie pozostałych — miłość, promienna 
miłość przezwycięża śmierć! — a je- 
dnak?... 

A jednak — kto bardziej potrzebuje 
pocieszenia, czy ci których łódź już 
dawno przybiła do cichej przystani, 
czy ci, którzy pozostali żałobni i w sa- 
motnym bolu obejmują zimne mogiły, 
kryjące „najdroższe ukochanie.... 

O, jakżesz im upragniony ~- 0, jak 
namiętnie pożądany szept... choćby 
najcichszy, kojący ból rozłąki technie- 
niem... ach! nadziei —z tej zaziemskiej 
krainy, zastygłej w zaklętem milczeniu 
żałobnych cyprysów.. hen za pro- 
giem wieczności... 

I tak po kres czasów ciężki 
niepokój i lęk przejmuje dusze lu- 
dzkie, gdy oto stają u progu naj- 
większych tajemnic !.^ 


kilku dobrych jednoaktowych utwo- 
rów scenicznych, sięgnął po laury 
dramatopisarza historyka. 

Nie osięgnął tych laurów w zu- 
pełności, ale bądź co bądź było żywe 
zainteresowanie. .. 

Możemy się po autorze, kiedyś 
spodziewać prawdziwego dramatu hi- 
storycznego, którym  „Djabeł tań- 
cucki* jeszcze nie jest, pomimo, iż 
zalety w tym utworze widnieją nie 
małe. 

Jest to raczej uscenizowane tło dzie- 
jowe, raczej szkic do dramatu, rzu- 
cony ręką, śmiałą i pewną; - po- 
stacie jednak niewykończone, ledwo 
zarysowana budowa sztuki chroma- 
jąca, im bliżej końca — wszystko 
daje widzowi wrażenie czegoś niedo- 
kończonego' i niedopowiedzianego... 

W złotej epoce Zygmuntowskiej, 
obok rozkwitu sztuk i nauk, rozkwita 
także warcholstwo krółewiąt, które 
rozrodzone w bujny chwast — gorż- 
kie w przyszłości wydaje owoce. 

Jednym z takich warchołów kró- 
„ewiąt, nie uznających ni praw bo- 
skich niludzkich, ni miłości dla kraju, 
ni poszanowania cudzego, a stawia- 
jący na pierwszym planie swoje do 
niebotycznych rozmiarów rozrosłe ja, 
jest Stanisław Stadnicki starosta zy- 
gwulski, przezwany ”„Djablem *łań- 
cuckim*. 

Postać „doskonale nadająca się do 
przedstawienia konfliktu z Rzecząpo- 
spolitą uwydatnienie warcholstwa, au- 
tor dał jednak tylko rodzaj panoramy 
obyczajowej bez głębszego podkładu. 

Sztuka wystawiona była bardzo 
starannie, tak pod względem reży- 
serskim, jako też i dekoracyjnym: 

Pan Sosnowski w roli „Dja- 
bla łańcuckiego" złożył ponowne do- 
wody swego . talentu aktorskiego, 
dał postać skończoną, o ile autor ku 
temu dostarczył mu materyału. 

Pani Wysocka rolą Anny, żony 
Djabła, zachwyciła wszystkich; tak 
umiała wniknąć, w tło epoki, nadać 
postać i piętno prawdy życiowej; 
dyskretna rubaszność kresowej nie- 
wiasty, była w tej postaci jednym 
z doskonałych rysów. 

Pan Andruszewski, to mate- 
ryał na bardzo poważną siłę. Jego 


Herburt, starosta Wiszański, należy 
do najlepszych rół tego artysty. 


Sztuka była doskonale zgraną w ca- 
łości; a p. Popławski drugorzędna 
rolę Korytki oddał z wielką siłą i pla- 


styką. — Tłumy sprawialy się po- 
prawnie, komnata Stadnickich była 
również wspaniała. l.. sław. 


% 


Odpowiedzialny redaktor: Inż. cyw. Edmund Libański. 


Wydawcy: Spółka techników polskich. 
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CREREERERRELLL 


„Kurjer bwowski“ 
PISMO POLITYOZNO - SPOŁECZNE 
wychodzi codziennie, 


nie wyłączając niedziel, na prowincyę 
nocnymi pociągami, we Lwowie o go- 
dzinie 7*/, rano, 
co umożłiwia podawanie najświeższych 
iniormacyj. 

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz 
powieści ze swojskiej i obcej literatury. 
W ten sposób 
Biblicteka powieŚciowa 
„Kurycra Lwowskiego“ w formacie 
książkowym tworzy rocznie dziesięć 
tomów (licząc zwyż dziesięć arkuszy 
za tom). — Obok bezpłatnej Biblioteki 
powieściowej daje „Kuryer Lwowski* 
co niedziela wszystkim swoim Czytelni- 
kom bezpłatny dodatek literacko-naukowy 
„3ydzień* 

a nadto dodatki 
„Kuryer Lwowski* rozpoczął w fejleto- 
nie druk powieści Kazimierza Tetmajera, 
pP. t. „ZATRACENIE* a w dodatku 


niedzielne. 


„Z ŻYCIA GIMNAZYALNEGO*, szkic. 


z niedawnej przeszłości, Jabłonowskiego 
(przekład z rosyjskiego pani Maryi 
Grabowskiej). 

Nowi prenumeratorowie otrzymają 
bezpłatnie początek drukujących się w fej- 
letonie i w dodatku powieści. 

Warunki prenumeraty: 
Lwowie: (90 
] kor. 80 gr. 
Na prowincyę: z przesyłką pocztową 
miesięcznicyid zł. 55 ct) 2 kor 

70 gr., (kwart. (+ zt.) 8 kor. 

Pojedynczy numer „Kuryera Lwow- 
skiego kosztuje we Lwowie + ct. (8 
groszy), na prowincyi 5 ct. (10 groszy), 
a na dworcach kolejowych 6 ct. (12 


We miesięcznie ct.) 


groszy. — Ajentom i kolporterom dro- i 


żej sprzedawać nie wolno „Kuryera*. 


Ksiegarnia T 
Rychlińskiego i Wegnera 


— W Łodzi a 
poleca 


r r r ík 
„Lódź spółezesną 
pracę STEFANA GORSKIEGO 
(Michała Nałęcza). 

Książka daje całokształt obrazu sto- 
sunków społeczno - ekonomicznych 
stolicy przemysłu polskiego. 


Form. ló-ka, str. 177 + 1V. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena Rb. 1 kop. (3 K) 20. 


, 


Pojadych == 
we wszystkich księgarniach == 
iw Administracyi „przemysłowca” 


„Perpetuum 
Mobile"=== 


Popularny opis pomysłowych, na= 
der zajmujących jednakowoż bez: 
skutecznych konstrukcyi wynalaz- 
czych na „wieczyste ruchadło* — 
21 rycin w tekscie. 
Napisał: Edmund Libański. 


Cena 1 korona. 


Nakładem „Przemysłowca* wycho- 
dzą ilustrowane szkice popularne 


EDMUNDA LIBAŃSKIEGO 
Ze Świata postępu 
techniki I przemysłu 


Wyszedł: 

TOMIK I. Z postępów techniki wojennej. 
(Olbrzymy i karły. — Rozwój mary- 
narki. — Pancerz i działo. — Na 
pokładzie torpedowca. — Genialny 
pocisk Witeheada. Statki pod- 
wodne. — W głębi oceanu. — Pod- 
morska łódź przyszłości. (rycin 24). 

Cena 60 hal. 
W dalszym ciągu wyjdą: 
TOMIK 2. Technika w boju o światło. 
Cena 40 hal. 
TOMIK 3. Walka z światem niewidzial- 


nym. 
Cena 40 hal. 


Podbój atmosfery, Opanowanie ziemi 
Ta 


Cena od arkusza druku 20 hal. 


Każdy tomik 2—3 arkuszy druku. 
Sklad główny 
w „KSIĘGARNI NARODOWEJ“ 
Lwów, (ARademieka 8). 
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TYGODNIK 

awda POLITYCZNO - 
— SPOŁECZNY 

I LITERACKI 
programem swoim obejmuje wszyst- 
kie dziedziny życia, wiedzy, litera- 
tury i sztuki. Redakcya przy współ- 
udziale licznego grona zharmonizo- 
wanych z nią współpracowników, 
Stara się ten program wypełnić arty- 
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą. 
Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła- 
tny sześcio-arkuszowy, a po ukoń- 
czeniu obecnie wychodzącej „Filo- 
zofii pieniądza“ J. Simmla zaczniemy 
w dodatku druk innej pracy J. M. 
Baldwina „Życie społeczne i mo- 
ralne*. — Cena prenumeraty „Praw- 
dy* kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb. 2 kop. 50. 


Adres: 


Warszawa, ul. Sadowa Nr. 14. 
Organ galicyjskiego 
Towarzystwa 


LNIK gospodarskiego. 


WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK. 


Adres Redakeyi i Administraeyi: Dr. Jan 
Paygert, Lwów, ul. Karola Ludwika l. 3. 


Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową: w państwie Austryackiem: rocznie 
16 koron, półrocznie 8 koron. — W Rosyi 
rocznie 16 rubli sr. — W W, Księztwie Po- 

znańskiem 6 talarów. 


Przegląd Górniczo-Hutniczy. 


Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu 
górniczego hutniczego (zeszczególnem uwzglę- 
dnieniem przemysłu górniczego i hutniczego 
w Królestwie Polskiem). 
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. 
Przedpłata z przesyłką pocztową rocznie 
rub. 12. półrocznie rub. 6, kwartalnie rub. 3. 
Adres Redakcyi: 
Dąbrowa (gubernia Piotrkowska) 


Hasto nauczycielskie —— 


Miesięcznik ekonomiczny 

i wychowawczo-społeczny 
ORGAN KRAJOWEGO OGNISKA 
NAWSZYCJEESKIEGO S 


Prenumerata kwartalna wynosi 1 koronę. 
Redakcya wl. Akademicka l. 23. 


„KSIĄŻKA“ 


Miesięcznik poświęcony krytyce i bibljografil 
polskiej pod kierunkiem literackim ADAMA 
MAHRBURGA. 

„Książka“ jest jedynym organem polskim 
specjalnie poświęconym systematycznej kry- 
tyce piśmiennictwa bieżącego. Zapoznać się 
ze wszystkiem, co go z jakichkolwiek wzglę- 
dów zajmuje organ taki, jak „Książka“ jest 
nieodzowny. 

Próbne numera otrzymać można w ka- 
żdej księgarni oraz u wydawców księgarni 
€. WENDE i Ska w Warszawie Krakowskie 
Przedm. 19. (roeznie 2 rbs.) 


20 „Przemysłowiec* Nr. 5 og. zb. Nr. 57. 


14% PIERWSZA GALICYJSKA 4 
jabryka wyrobów emaliowanych 


wykonuje wszelkiego rodzaju naczynia do urzą- 

dzeń domowych, gospodarczych i szkolnych 

tablice reklamowe dla władz komunalnych, są- 

dowych, leśniczych, dla wojskowości, żeglugi, 

sklepów itp. oraz tablice z napisami: miejsco- 

wości, ulic, dróg powiatowych itp, po najtań- 
szych cenach. 


Adres na telegramy: Fabrykaemail, Dębniki. 
Stacya dla przesyłek kolej.: Podgórze-Bonarka. 
(Fabryka została odznaczoną złotym medalem na wystawie 

lekarskiej w Krakowie w r. 1900.) 9 


Spłaty 
częściowe ! 
Dozwolone za poprze- 
dniem ustnem lub h- 


stownem porozumie- 
niem się. 


bezsprzecznie 
największy 
wybór! 


Renomowana i powszechnie znana firma 


dom towarowy „Au Louvre“ 


we Cwowie, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż jlausmana) 


poleca swój obfity i bogato zaopatrzony sklad wszelkich mo- 
żliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed olta- 
rze) dywaników, portyer, firanek, chodników, kap na stoły 
i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców, der na konie oraz 
wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po nader ni- 
skich cenach konkurencyjnych, 
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane także 
towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska, szyfony, 
płótna. bielizna stołowa i inne ważne artykuły, w zakres 
domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z prowincyi 
załatwia się odwrotnie. 
By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokladnie zwa?ać. 
Z poważaniem Zarząd firmy : 


Jom towarowy „fiu £ouvre* 
£wów, Sykstuska 6. 


/P== /P<—= VA 


POWSZECHNIE UZNANY ZA NAJLEPSZY — WYSZEDŁ JUŻ Z DRUKU 


POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY 


NA ROK 1905 


Treść: Kalendaryum, Ustawa i przepisy skarbowe, Taryfa 
adwokacka i notaryalna, Skale stemplowe, Raptularz, Zarząd 
państwa, Ministerya i wszystkie Władze galicyjskie z refen- 
tami, Wykaz Sądów, Starostw, Wydzialów Rad powiatowych, 
Dyrekcyj skarbowych, Adwokatów i Notaryuszy w Galicyi 
i całem państwie austr.-węg. zestawiony alfabetycznie według 
miast. Tabele zamiany morgów i sążni na hektary, m y i metry. 
Przepisy pocztowe i telegraficzne. Skale stemplowe. Tabele 
anuitet i obliczenia procentów. Wykaz statystyczny dla Panów 
iotaryuszy i t. d. — Format duży książkowy w płótno oprawny. 
Cena 2 Kor. — Do nabycia w Administracyi Kalendarza prawni- 
czego w Tuchowie i we wszystkich główniejszych księgarniach 


Krotoszyńska 


Fabryka wyrobów woskowych 


Spółka zapisana z ograniczoną poręką 


Bielnik wosku — Prasa parowa do tłoczenia 
Fabryka świec ołtarzowych. 


Ufundowana dostatecznym kapitalem i dobrze wy- 
trawną fachową dyrekcyą niżej podpisana Spółka wyro- 
bów woskowych, a mianowicie świec oltarzowych, jest 
jedyną tego rodzaju polską instytucyą we wyżej wy- 
mienionym fachu, starającą się o zbyt po za granicami 
Księstwa i urządzoną na eksport za granicę. 

Celem Spółki jest zadawalniać stę zarobkiem ma- 
lym, « dorównać jakością wytworom każdej bezwyjątku 
konkurencyi innoplemieńczej. 

Stanęliśmy i ceną przystępną i towarem wyśmie- 
nitym na placu boju w tej gałęzi przemysłu, który 
w nieswojskich znajduje się rękach i wołamw: 

Popierajcie przemysł polski, aby o własnych siłach 
się podniósł i cel sobie wytknięty osięgnął! „Swój do 
swego!“ niech będzie odtąd naszem hasłem. Zakupujmy 
potrzeb naszą u swoich! 

Ze myśl nasza znalazla uznanie widzimy z rezultatu 
i obrotów składów naszych, założonych w Poznaniu, 
Prusach Zachodnich, Górnym Sląsku, Królestwie Polskiem 
a i w Galicyi poszczycić się możemy poważnymi od- 
biorcami. 


Zastępstwo na dyccyzyę Krakowską 
X. Zajączkowski 
KRAKÓW, przy kośc. Maryacki:n. 


JÓZEF FLAMM 


we Lwowie, ulica Grodecka liczba 39. 


BG” Skład maszyn i narzędzi rolniczych ®4 | 


ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 


kas ogniotrwałych, sikawek pożarnych, pomp studziennych i budowlanych, 


Specyalna fabryka siewników „Przyszłość* maszyny do wysiewu sztucznego 
: nawozu i kombinowane, patent „Pracner“. 


55 Części składowe do tychże maszyn na składzie. 


DRUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, KOPERNIKA 20. 


